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A:więc miałom w TTr.'akòwìè ziiówn sposo
bność uczesiNiiczenia w ośmiu posiedzeniach 
z medyum J a n e m  G u z i k i e m .  Został on 
staraniem wydawcy i redaktora „ll.Kur. Codz.“, 
/który wielce się zainteresował .mojemi war- 
szawskiemi doświadczeniami, sprowadzony 
do Krakowa na czas od 1 do 6 grudnia.

Po co?
Chodziło o to, aby raz jeszcze, w w arun 

kach możliwie ścisłej kontroli, w szczupłem 
gronie osób nieuprzedzonych, aie krytycznych, 
powtórzyć doświadczenia i ewentualnie s tw ier
dzić rssaäfsoáé z jaw isK  m e ilý u m lib zn y ch .  
A raczej, wyrażając się ściślej, chodziło o 
sprawdzenie realności iych z/aw iśk u Guzika.

Dla mnie i wogóle dia osób, obznajomio- 
nych z przedmiotem i jego literaturą; nowa 
próba i świeże „odkrywanie* 'dawno odkry
tych, choć wcale jeszcze niezbadanych i t a 
jemniczych lądów, nie są poh zehn : /  Kealn »sc 
dziwnych zjawisk medyumicztiych {>: a w is<, 
nie teotij¡\) postała już jponarf w ą t -
pSiwosfc s t .w ferdzoha i  przez dziesiątki i se t
ki poważnych badaczy, a literatura lego przed
miotu ob'tituje- w liczny szeięg prac o cna- 
rakterze naukowym , napisanych prźez wybi
tnych lekaizy, .psychologów, ueiuòiogòvv i fi- 
■zykow.
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Ze zai większość uczonych dzîsia; jeszcze, 
nie chce słyszeć o medyumizmie i pogardli
wie wzrusza ramionami, mówiąc o oszustwie, 
to dowodzi tylko, że albo panowie ci ani teo
retycznie, ani eksperymentalnie nie zaznajo
mili się jeszcze z medyumizmem — albo że 
należą do ludzi skostniałych w rutynie i przy 
swojej uczonośói zgolą ograniczonych, w ro
dzaju owego (wsławionego po wieczne czasy) 
profesora Bonilłaud z Academie des sciences, 
który w roku 1878, gdy Edison przysłał do 
Paryża pierwszy swój fonograf .i gdy pełno
mocnik jego demonstrował aparat, zerwał się 
i chwytając oneratola za gardło, zawołał:

„W imię godności nauki nie mogę pozwo
lić na to, aby pierwszy lepszy brzuchomów- 
ea drwił_ sobie z Akademii! Nigdy blaszka że- , 
lazna nie może wydawać głosu ludzkiego! 
Potrzeba na to krtani, języka, podniebienia!“

Ale z drugiej strony z faktu, że nikt, kto 
istotnie obznaiotnił się z medyumizmem i jest 
człowiekiem sumiennym i dobrej woli, a nie 
uprzedzonym i do myślenia samodzielnego 
nie zdolnym neofobem, nie może już dzisiaj 
kwestyonować realności zjawisk medymnicz- 
nych, z. tego faktu nie wynika jeszcze wcale, 
aby objawy były lealne u Guzika. To trzeba 
dopiero z b a d a ć  ä s t t ìrSerdaié  — i temu ce
lowi slużye miaty krakowskie seanse.

C el  z o s t a ł ,  mojem zdaniem, ©säagrsžQtv, 
a le  tygfeo w  ssąśei.

Miałem sposobność, przy stosowaniu dość 
ś c e s łe j  5tontr©li, stwierdzić kilka faktów 
telekinezyi czyli d s ia ła n s a  т е с ї і ї а т а е з т е д ©  
ma _ ffidlegïoàé _i zjawisk św ietlnych, u z j -  
skaiiśmy też dwie interesujące próbki pism a  
bezoosiediuego, które tutaj przedstawię w re -  
produkcyi, aia znacznej'ezę' ostrzeżonych
zjawisk ні© m o g ą  uw aża©  ¡ргтекоп;^-



(srająjsą. Nie twierdzę wcale, ž© powstanie 
ich przypisać należy jakimś oszukańczym 
sztuczkom medyum, ale muszę przyznać, że

okoijczności, w jakich owe zjawiska wystę
powały, nie wykluczają  możności tłomaezenia 
ich kuglarska manipulacyą, świadomie albo 
bezświadouue pi zez medyum podjętą, w celu
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•„pomaoartb nalurze“. Kto zna fhediJianićzng 
.somnainbulizm, wie, jak często me'iyum w 
tym Stanie skłonne jest Ao beziviedner/o o- 
szuslwa, zwłaszcza, jeśli niedoświnrlczeni eks- 

Iі perymentátorzy przyzwÿçzaili j e  d ö  braku коп
ії oli. Z medyami trzeba być bardzo ostio- 
żnym.

Otóż seanse krakowskie z fiuzikiem grze- 
sz ,łv przeważnie .lilakiem ścistęj копії oli. 
Zdarzyło się, że te posiedzenia -  opió-z 
dwu pierwszych — odbywały się w -zbyt li- 

. c/.neni gronie i z udziałem kóbiet, trzęsących 
się ze ' strachu i piszczących, i przy te m sug- 
geiujących mertyum .w kierunku -ziaw „du- 

/Chów“. Każdy przyzna, że. jeśli jedną rękę 
itiedyym trzyma np. Prot. dr. Pillz, znany 
neurológ i psychiatra (który wziął udział w 
tizech posiedzeniach), albo dr. Bieyer, który 
teoretycznie i jiraktyćznie slutlyp.wal dziedzi
nę hypnotyzmu i mcdyntnizmu, można mó
wić o należytej kontroli tej jednej ręki inedyuni.

Ale jeźli po drugiej sttonie usiadła bcrażli- 
wa, w „duchy“ wierząca kobieta, nie mam 

• wcale pewności, że pctiafiia zachować 'kon
trolę nad s.wojemi nerwami i nad ręka mę- 
di/urn. A pizynuśin wszy, że medyum n i chwi
lę' uwolniło ¡edną lękę, nie potrzebiueniy u- 
crekać się do hipotezy ręki „dynainicznej“ , 
„ciała astralnego“ fttźiocz), „neiisorrirv' „fi.woj- 
n ika“ czy „siiy psychicznej“, ąby ttomacżyć 

î sobie pfewne dziwne zjawiska w ciemności. 
Powtarzam,z ie  nie mam powodu do podej
rzewania uczciwości Jana Gazika i nie przy
łapałem go na żadnej świadomej próbie oszu
stwa (tak częstego u medyów, nawet nie żą
dających pieniężnego wynagrodzenia) i wiem, 
że kobieta,, pragnąca i zarazem lękającą-się 
zjawisk ,,spirytystycznych“, w . swem wzru
szeniu wýiOtii'dilliczoLoo ściska rękę medyum;



ale nie mogę mimo to przejść do porządku 
nad ewentualnym zarzutem ze strony scepty
ka, że konitola nie bgia dostatecznie ścisła. 
Krgo przy braku ścisłej, bezwzględnie pe
wnej kontroli nie mogę pew nych  zjawisk 
w ,promieniu rak i nóg medy urn uważać za 
stwieidzone, niewątpliwe i przekonywujące.

Wolę jedno zjawisko, choćby niższego rzę
du, ole niezbicie sprawdzone, od dziesięciu 
efektownych граіеті/аіігасі//, aie należycie nie 
skontrolowanych. A kontrola wymaga zaró
wno znajomości hipnotyzmu i magnetyzmu, 
jak i — irichów  spirytystycznych, jakich lite
ratura medyumiczna sporo już odsłoniła i 
przygwoździła. „Demaskowanie“ medyów, i t o  
sławnych1 medyów zdarzały się bowiem, nie
stety, często, na co żalą się wszyscy poważni 
badacze, od znakomitego Áksakowa począw
szy, który badając przez 30 lat metodycznie 
zjawiska „animizmu i spirytyzmu“, wspomina, 
jakie wątpliwości w nim nieraz nurtowały 
wobec „łatwowierności, zaśłeoiema i szow i
nizm u  spirytystów i spirytualistów i wobec 
oszustwa, wciskającego się wraz z seansami 
w ciemności i z materyaiizacyami“.

Zaczeni w opisie przebiegu ośmiu posie
dzeń krakowskich, zachowam daleko posu
nięty kiijtycijziń, co niech mi łaskawie wy
baczą wierzący ślepo panowie spirytyści.

•laki jest cel tego sprawozdania?
Chodzi mi o to, aby uderzyć w dzwon i 

przypomnieć znowu ludziom nauki k o n ie -  
cssBaść b s d a r ń a  s-stes-ä^císanšs d o n io s ły c h  
zféw isk j medyùivticizn'ÿch i nieznanych enei- 
gu, jakie w nich się przejawiają. Zdaje się, 
że posiadamy niezłe medyum, tak rzadkie 
i Cenne, w osobie Jana Guzika: niechże się 
nim zajm i bidzie noWoł-int, fizycy i psycho
lodzy, a nic tyikó ąóika naiwnych spifyty-



stów. ö d  йтїегеі Dra Oehorowieza, genialne
go pioniera nowych myśli, któremu dopiero 
przyszłe pokolenie wymierzy sprawiedliwość, 
i oceni jego ziishigi, nikt u nas metodycznie 
nie zajmuje się medyumizmem.

A przecie — uznawszy oczywiście realność 
zjawisk medymnicznycb — każdy wszak chyba 
zrozumie, jak ważne byfoby ich zbadanie, 
jak nowe horyzon ty  odsłaniają,się dzięki nim 
w  dziedzinie nśffcholoffii, flzgoiogn, biologii, 
f iz y k i i filozofii. Choćby tylko jeden z obja
wów niższego  rzędu został stwierdzony, zna
czenie dla nauki może być fepófcowe;

Badanie zjawisk medyumicznych należy 
podjąć tem skwapliwiej, ze „spi;y ly zm “ sze
rzy się dzisiaj w śiód mus z wielką silą, za- 
gumieą silniej jeszcze, niż u nas.

Spirytyzm“: w znaczeniu naiwnej, zgoła 
pniropómorficznej wiary w „duchy“, w zna
czeniu religii, fantastycznej i zabobonnej, ob
jawionej pukaniem stolika lub pismem au- 
iomalycznem, ptodukowiinern przez tak czę
ste „medya pisza.ce“. Fala takiego spiryty
zmu za lai za coraż szersze kręgi zapewne 
pod wpływem wstrząśnień wojennych — a 
„kółka spirytystyczne“ mnożą się wszędzie, 
jak gizyby po deszczu.

. Kółka 'akie składają się jednak zazwyczaj 
z ludzi, nie obznaiomionych ani z naukami 
przyrodni,czenii, api nie wdrożonych do filo
zoficznego, 'metodycznego myślenia.

[ pomyślmy teraz, co się dzieje, jeśli ktoś, 
kto niema pojęcia o wynikach badań nowo
żytnej; psychodi z y o 1 o g i i, stanie wcbęe stolika, 
wypukującego .zdania, świadczące niby o j a 
kiejś odrębnej inteligencji nogi stołowej! Al
bo, gdy zobaczy „medyum piszące“, które 
w stanie iransii, zupełnie bezwiednie, auto
matycznie pisze lub rysuje, 'produkując prze



ważnie nonsensa, albo rewelaeye Walie i b a -  
łamufne, ale przecie niekiedy rzeczy cieka
we i wielce zagadkowe?

Taki ktoś'powie, jak,to codzień słyszeć mo
żemy :

— „Buch® puka, „duch® pisze i rysuje.
I te komunikaty „duehów®, te głosy „z za 

grobu“ przechowują się w familijnych kółkach 
spirytystycznych ze czcią.

Kto jednak wie, że (cytuję słowa Ochoro- 
wiczal „świadomość nasza jest tylko cienką 
pow ieizchow ną  warstwą tej fali, k tóra życie 
duchowe stanowi, że głębsze warstwy życia 
psychicznego mogą oddziaływać na  zewnątrz 
bez świadomości; że osobowość nasza, b ę 
dąca kompleksem pewnych asšocyaqyj, nw  
jest bezwzględnie stałą; że  w każdej osobie 
jest właściwie więcej osób niż jedna i że n a 
wet eksperymentalnie możemy wytwarzać 
osoby w osobachj dając im odrębne miano®, 
kto to wszystko rozważył, zda sobie także 
sprawę, że nie Stolik (wirujący i pukający 
pod wpływem niézbadanej jeszcze energii, 
wypływającej z organizmu uczestników kółka) 
odpowiada na , zadane pytania, lecz © dpo- 
vsŕšacäa SseæwieeSnie p r z ÿ  stoSikM,
ocäEsowBadals?' sotole sama — b ezw ied n ie  — 
c z ł o n k o w i e  Іш ік а ,  którzy nieraz telepaty
cznie  (w drodze suggestyi myślowej) oddzia
łują na szczególnie wrażliwą osobę, czyli na  
medyum.

Zagadkowe odpowiedzi stolika czy ekierki 
lub planszety i rewelaeye rnedyów piszących 
są zazwyczaj tylko wynikiem procesów, do- 
konywujących się pod piogiem  naszef świa
domości, są odbiciem wsjsoBiMlerä S m u si l i  
ukrytych głęboko w  naszej bezwiednej jaźni. 
Stolik puka, ale nie duch obcy  z niego prze
mawia, ale nasz własny  dach i duch medyum.



A fakt, że ducby pukając© nadają sobie imio
na albo różnych bliskich zmarłych albo- sław
nych osobistości-1 (klórc naiczęściei głupstwa, 
plotą lub płodzą bombástyczne banalności, 
świadczące chyba, że- pobyt ha tamtym świę
cie ujemnie oddzia 'ywa na wybitne umysły ?) 
fakt ten jest tylko dowodem naszej fantązyi 
i naszej sirgg.es'vi. Czyżby nie było to zaiste 
jakąś piekielną karą .za «rzęchy 'doczesnego 
żywota, gdyby, Stefan Batory i Mickiewicz 
musieli m m a w d ę  fatygować' się na seanse 
do państwa Tizypsztyęskieh i w nich wpro
wadzać nogę stołowy? Albo1 gdy о y Grzegorz 
Víl istotnie musiał kierować ' òtócvkiem pani 
Domańskiej u dra Щшсіапка w Warszawie,- 

. k torý komunikaty z poza grobu tej ,,wyso- 
kiei. istności“ żebrał i, ogłosił przed kilku 
miç.siaeânji w. brośżuize ,JÍeive!ac¡je '.Gizego- 
■iza 17/ bapjeża“. (Ksiëgauiiu Trzasui, Е'Л’егІа 
i Michalskiago).

Dziękuję za taki pośmiertny los! «
Ludzie, oddający się takim naiwnym pra

ktykom spirytyzmu," schodzą1 leż -nieraz- na 
bezrftoia. ItozmoWy z -„niéwidzialnerrt*-. i ,wy- 
woł у w.a nia „duchó w “ .'n 1,0 ¿ą с z ę sto i s z k o ď Ii w i e. 
wykrzywiać . r  rozstrajać umysły -nieprzygo
towane i spragnione w z r u s z e ń  j cudowności.

Jakoż być może. że K o š С i o t potępia- 
praktyki spirytystyczne pie tylko dlatego, że 
(uznając wiarę w dućhy i -demony!)- uważa 
manifestacye spirytystyczne za wynik zaka
zanych - działań ' .niagictwjtih, *• ale także ze 
względu na zdiow ie sóoiećzns, na hygienę  
duchową  mas. Kurya niejednokrotnie ostro 
występowała przeciw spirytyzmowi,, jakkol
wiek często duchy ni a i : i fes ! o \va ! y ,s w o s ą pca- 
wowierność i ulćgtość wobec - Kośćióta. i js- 
szcze iiic.speiaa lizy ¡ala Icniu, tL 27hk\vietuia-'



1917 roku, okazaio się orzeczenie Papieła 
Bťi.e í vkìa XV:

„Wzbionione jest uczestnictwo we w szyst
kich seansach sou yLystyCznych, zaiów no  
eżanne mk i biet ne, zaiówno z підсієш  hiyno- 
tyzrnii ¡ók i bez niego'1'.

Jak wiiizimy, žaku'z brzmi, Jiardzo katego- 
r> cznře — nie 'nie. zdaję mi się, aby odnosił 
ккпіек'л .Wspomnę mi.inoebodem, że lekarz 
l'tzvi'ró.cziry ()0;пzednjka obecnego Papieża, 
dr Lapponi, był sarn przekonanym spirytyslą 
i \i?yiiał w lyin przedmiocie interesującą 
książkę,' Y ■ ' "

in ,, řy, w cudowne moce i cza
ry, miaľerá sposobność przekonać się z okazyi 
przybycia Guzika do Krakowa. Otrzymałem 
kilkanaście, listów i wizyt z prośbą o pomoc, 
o inter wencyę i protekeyę u tego czarowni
ka! 1 tak tip. jedna poważna pani, której mąż 
zmarł niedawno, przyszła z błagalną prośbą 
o dopuszczenie jei do seansu, gdyż chciałaby 
duchom za pośrednictwem Guzika zadać py- 

* lanie, do czego służą kíticze, pozostawione 
przez nieboszczyka m ęża? Nieboszczyk — 
wbrew -oczekiwaniom — nie zostawił pienię
dzy, lecz jakieś tajemnicze klucze. Może d u 
chy rozwiążą tę zagadkę?

A naczelnik urzędu podatkowego w jednem 
z- miasteczek pod Krakowem, któremu skra
dziono z kasy urzędu znaczną gotówkę i tro
chę kosztowności, doznając wielkich przy
krości z tego,powodu i pragnąc wyświetlić, 
gdzie włamywacze ukryli skradzione skarby, 
prosi także o interwenćyę Quzika:

„Mam bije zawieszony w urzędowaniu, a na 
tem ucierpią niewinnie i iiiojä iona i dzieci 
Wielmożny: fa n ie  ì ’edakioize, ¡noszę o zm i
łowanie, i pomoc...л

ielką ¡est wiara w nadna-



Cóż иг fo powiedzieć? Ja osobiście więcej 
miałbym zaufania do policyjnego Sherlocka 
Holmesa, niż do medyumieznego. Odpowia
dam jednak tylko: Guzik nie jest m edyum  
jusnowidzącem, i o ile mi wiadomo, doświad
czeń w  tym kierunku z nim nie czyniono. 
Temat „jasnowidzenia® wymagałby zresztą 
osobnej rozprawki. Rzecz to jeszcze bardzo 
mało zbadana, jeśli chodzi o wypadki isto
tnego  jasnowidzenia.

P© tym wstępie, którym pragnąłem w yka
zać potrzebę sumiennego badania „dziwów 
życia® i oddzielenia prawdy  od złudzeń  i  czę
s t e j / ага/Мале/г/г (a prawda może być nie
mniej cudowna!) przystępuję dc< opisu sean- 
sówr krakowskich.

. PSarwsis? seans—  i garść mrag.-
Pierwszy wieczqr doświadczalny odbył się 

dnia 2 bm. o godz. 9 w. w pewnym lokalu 
biurowym przy ulicy Karmelickiej. W dużym 
zacisznym frontowym pokoju na pierwszem 
piętrze, o trzech oknach, które zostały szczel
nie zasłonięte arkuszami papieru pakunkowe
go, zebrało się, oprócz piszącego to sprawo
zdanie, jeszcze siedmiu uczestników: pp. dr. 
Breyer, znany lekarz, red. M. Dąbrowski, red. 
'Stankiewicz, Długołęcki i prof. L. Tománek, 
art. dram. Fritsche i por. Walewski. Grono 
było więc nazbyt liczne; doświadczenie bo
wiem uczy, że najlepsze rezultaty osięga się, 
eksperymentując w kółku złożonem z 3—4 do
branych osób.

Stół stał na  środku pokoju. Na stole i na 
meblach z boku,1 w odległości mniej, więcej 
2 me!rów od stołu, umieściliśmy ekrany świe
cące, celem oryentacyi wzroku w ciemności.



W,pierwszej części seansu bezpośrednio 
przy medyum usiedli: piszący te stówa z jer 
dnej, a por. Walewski z drugiej strony. Por. 
Walewski praktycznie i teoretycznie obznajo- 
miony jest z medyumizmem — i przeto da
wał rękojmię, że wywiąże się należycie z za
dania ścisłej ko n tio li jednej ręki i nogi me
dyum.

Po zgaszeniu światła elektrycznego w po
koju zapanowała zupełna ciemność. Już w 
kilka minut potem Guzik począł zapadać w 
bans {trance, słowo angielskie^ oznacza spe- 
ćyainy rodzaj snu, różnego od snu hipnoty
cznego). Ukazały się dwa światełka zielona- 
we, krążące nad stołem. Następnie wyłoniło 
się z ciemności zjawisko twarzy, zielonawem 
światłem rozświetlonej, bełkocącej coś niezro
zumiale i krążącej szybko dokoła, Majak ten 
widzieli pp. Walewski, Dąbrowski, dr. Breyer 
prof. Tománek i sprawozdawca. Zjawisko 
trwało 2—3 sekund.

Dotykanie rąk niewidzialnych  odczuwali 
kilkakrotnie por. W., piszący te słowa i inni 
uczestnicy. Por. Walewski został objęty obu- 
lącz za szyję i uczuł coś w rodzaju pocałunku 
h a  czołe. Czuł również uderzenia w krzesło. 
Seans trwał z pół godziny. Po zbudzeniu się 
medyum nastąpiła półgodzinna pauza.

W drugiej części seansu obok Guzika usie
dli pp. dr Breyer i por. Walewski. Na kana
pie, stojącej w odległości biizko półtora metra 
z tyłu za medyum, Umieściliśmy ekranik, tak, 
że sylweta Guzika ' dla patrzących z boku 
rysowała się na tle świecącego ekranu. Guzik 
m e m ògi usnąć. Przez 10—15 minut czeka
liśmy napróżno na objawy. Potem dały się 
słySzeć ruchy i silne stukania w kanapę 
z tyłu za medyum, nastąpiło również silna 
stuknięcie w ścianę.



Grz 'k  nte snal, względnie zdaidowal się 
w stanie tylko pótušpieníá. Trzymany za 
rękę, a. raczej, mówiąc ściśle* za dwa palce 
ręki (czwarty i maty) przez dra Breyera, 
oznajmił mu, że „coś“ stoi za jego (dra 
Brèyera) i krzesiem. Nie wypuszczając ręki 
Oujďka,'- Ór Brěýer ' namacat coś jakby kszlaHg 
ludzkiej.poslaci, stojącej z tytu. W tym mo- 
inrncie — dr Breyer komunikował ria nr ró 
wnocześnie swoje spo-drzeżenia i wrażenia — 
r.yiweta lewego boku Ciuzikn rysowała się 
dla p.p. Tomahka i L. Wż. wyraźnie na Be 
i Uranu, stojącego na kanapie. Kontrola i ą-r 
(łazika -była >zupełnie ścisła- i pewnem było, 
że. siedział впокоїте- na stpoi&m, Inzeste, w 
sta,nie nie transu, ale tylko półzamroczema, 
w ciągli którego świadomie, rozmawia! z 'ucze
stnikami. Doświadczenie to dokonało się w 
należytych warunkach kontroli i uważam je 
za nizekon¡jwaiące.

W trzeciej części seansu kontrola nad me- 
riyirm przypadła pp. Tomankowi i Walewskie
mu. Objawów szczególnych nie było, tylko 
ekranik, uniesiony w gorę przez prof. To
mánka, został z ręki jego wyjęty i rzucony 
•w k ą t  pokoju przez niewidziałęą siłę. Zą prof. 
T. ukazały się -także blado, niknące szybko 
świalelka. Wreszcie profi, I .  ucjjjł na i «mie
niu dotykania i skrobania jakby jakiegoś-zwie
rzątka w rodzaju np. wiewiórki lu!) szczura. 
(Objaw, częśty u Guzika i dość przykry, a 
obserwowany zwykle- w toku seansów sła
bych i mało udanych).

Zaznaczyć jeszcze należy, że zaobserwowa
no kilkakrotnie jakby ciche, 'ale wyraźne stąo- 
nięcia, zbliżające się gdzieś z boku ku stoło
wi. Guzik był w tych momentach ponad wszel
ką  wątpliwość trzymany za ręce i od stołu 
ruszyć się nie mógł.



Temperatura w pokoju bjrła zbyt wysoka, 
wynosiła bowiem z-pewnością najmniej 170 R, 
Na dworze aura bardzo przykra; gęsta mgła, 
błoto.

Tak przedstawia się przebieg pierwszego 
seansu na  podstawie notatek, sporządzonych 
przezemnie natychmiast po powrocie do domu. 

** *
Czytelnicy zapytują teraz niewątpliwie, co 

sądzę o tem w s z ^ i e m ?
Sądzę, že jair na pw iw szg  eksperyment, na 

obcym gruncie, w gronie zbyt licznem obcych 
osób i; po trudach podróży medyum — seans 
wypadł wcale interesująco, i obiecu/ąco na 
przyszłość. Objawy były wprawdzie tylśo pry
mitywne i krótkotrwałe, nie tak. Wyraźne i obfi
te, iak się to czaseur zdarza, ale a nie
które zaobserwowane zostały z dokładnością, 
nie pozwalającą wątpić o ich autentyczności.

Widzę już, jak niektórzy czytelnicy zagio- 
wę się chwytdją i z gniewem pytają:

— Czy pan wierzy w to, co pisze?
Odpowiadam:
— Nie Wierzę, ale wißm. Widziałem i stwier

dziłem, objawy teLełnnezyi (działania mecha
nicznego na dległość) i objawy materyahzacyi 
niejednokrotnie w formie tak wyraźnej i w 
takich warunkach,, że ich realność uważam 
za stwierdzoną ponad wszelką wątpliwość.

— Ależ to niemożliwe  i
— Jest. możliwe, skoro było.
— Ależ to sprzeciwia się prawom  natury!
— Nic, co w przyrodzie , się dzieję, m e  

m oże się spizeciw iać p/aw om 1 przyrody. Może 
się nam tylko wydawać dziwnem i niezwy- 
kłem, może "być zjawiskiem rządkiem i może 
być w niezgodzie z tem, co zwykliśmy na
zywać „prawami na tu ry“, ale co powinniśmy
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nazywać skromnie ńaszemi tw ieidzeniam i o 
zwykłem następstwie zjawisk. Rzekome „pre- 
wa natuyy“ są bowiem tylko uogóinieniem 
naszych spostrzeżeń. Rozszerzmy zakres n a 
szych spostrzeżeń, a przekonamy sięi ze nie
jednokrotnie „prawa“ uledz muszą zmianom, 
zostaną rozszerzone, : albo obalone... Fan ta 
styczne , zjawiska medyumiczne są rzadkie i 
„dziwne“, ale są faüttamâ. I dodam, co po
twierdzi każdy badacz tych faktów, że one 
tak dziwuemi wydają się tyîko w opisie i 
tylko osobom nieobznajomipnym z,tym przed
miotem badań. Kto wgłębii się w tajniki do
świadczeń metapsychiczńych i miał sposob
ność eksperymentować z dobremi medyami, 
wie, że pokost zagrobowej „nadnaturalności“ 
ściera się szybko î że zaobserwowane cieka
we objawy rychło odzyskują charakter na
turalny.

— A w takim razie, jak je pan ilòm aczìfì 
Jak  pan tłómaczy te stąpnięcia „duchów®, te 
dotykania rąk  niewidzialnych, te ruchy przed
miotów, te światełka, te zjawy widziadeł ta 
jemniczych? Te stukania i te głosy? Jak  pan 
to wszystko tłomaczy? Jeśli to nie jest sztu
czką, jest chyba omamem, haliicynacgą'1 Czy 
może pan te wszystkie błahe, dziecinne n ie 
raz manifestaeye przypisuje istotnie inter- 
wencyi istot z za grobu, duchów ludzi zmar
łych lub jakichś żywiołaków, wywołanych 
praktykami magii?

— Nie, proszę państwa. Nie mamy tu  do 
czynienia z halucynacyą, z omamem nasze
go mózgu, ale ze zjawiskami zewnętrznemi, 
reaSrtem?. Nie sądzę,też wcale, aby „duchy* 
fatygowały się na  wezwanie pana Guzika na 
ulicę Karmelicką i pukajy vr nasze krzesła. Ale 
na tłomaczenie wszystkich tych objawów nie 
stac jeszcze dzisiaj nikogo. Mogę tu tylko przy-



toczyć hipotezy, jakie się nasuwały prawie 
wszystkim badaczom tych zjawisk, hipotezy 
zdolne wyjaśnić naturę przynajmniej części 
zjawisk.

Istnieje kilka teoryj, tłómaezących zjawi
ska medyumiczne czy spirytystyczne.

Najbardziej pospolitą i najczęściej głoszo
ną — jest teory.a oszustwa. Jeźli w jakiem 
towarzystwie mowa zejdzie na medyumizm, 
zawsze dziewięć dziesiątych zebranego grona 
osób oświadczy się, z miną. wzgardliwej w yż
szości, za powyższym sposobem tłomaczenia.

Inni, którzy zdają sobie sprawę, że przecie 
nie można zupełnie bagatelizować świadectwa 
tylu  poważnych badaczy, stwierdzających 
autentyczność faktów miedyumicznych, rzu
cają słowa: złudzenie zmystóm, halucynacya.

Nad temí dwiema teoryami przechodzimy 
do porządku, bo nie chodzi nam tu o hipo
tezy ludzi, którzy m e rna/ą najmtiieiszégo po
jęcia o naturze tych zjawisk в м е  feadaSä 
istotnie, sum iennie  i przez czas dłuższy, tego 
zawiłego przedmiotu, iecz o hipotezy rzetel
nych badaczy, którzy mogą się mylić, ale 
pragną służyć tylko prawdzie;

Istnieją w tym względzie dwie teorye:
„siły psychicznej“ — i- 

' teorya spirytystyczna.
Tsorya »siły psychicznej“ (nazwa użyta już 
przez Crookes’a) próbuje tłomaczyć zjawiska 
mechaniczne, świetlne i materyalizacyi u me- 
dyów — działaniem к з е м а т ^ с і в  J e s z c z e  
rodzajów energSä, których rezerwoarem 
jest organizm medyum i organizm uczestni
ków seansu (energii, dyrygowanej świadomie 
lub nieświadomie, przez dane medyum, tu
dzież przez osoby w kółku, posiadające wła
sności medyumiczne). Medyum podczas tran-
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sa  odczuwa Іеіераіус/лне і posiada nië-f:edy 
moc uolastijczniahia тій zew nąhz swoich w yo
brażeń z  pozoiam l izeczr/wislóści,. co nazy
wamy iiteòpi!aóty$.

I tak np. wyobrażając sobie światto lub 
dźwięki, medyum w'pewnych Warunkach mo
że wywoľaé ną zew nątrz  zjawiska świetlne 
lub słuchowe. Wyobrażając sobie rękę lub 
twarż, może te wyobrażenia rzucić w prze
strzeń (projektować) i zm ale iцalizować je 
chwilowo — a materyę, potrzebną ku temu, 
czerpie że sWego organizmu i , z organizmu 
uczestników. Trzeba tu też przyjąć hipotezę 
ciała dynarpicznego czy astralnego, zdolnego 
się chwilowo odłączać od ciała' medyum i nie
jako je przedjużać...

Ująłem tu hipotezę „siły psychicznej“ w for
mę iakna<ogoinie/s$ą. Sprawa io niezmiernie 
zawiła i skomplikował}a.- Kto, po raz pierw
szy z nią się spotka, zwłaszcza w tak ogól
nikowej formie, nie omieszka kiwać głową 
i wstrząsać ramionami nad jej с ud acz n osci ą.

Czyż da się to wogóle pomyśleć, aby np. 
wyobrażenie dźwięku dzwonka, zrodzone 
w  mózgu uśpionego medyum, mogło w rze 
czywistości wywołać dźwięki, które słyszy 
całe otoczenie? a wyobrażenie np. postaci 
pozwoliło sfo logiafo'maç tę postać ? i nadało 
jej kształty plastyczne, nam acalne1?
■ Pomyśleć, się to jednak dą — a doświad
czenia medyumicżne zdają się LíäQwŕasiáiiäas ra- 
cyonalność tej hipotezy.

Przeczą jej jednak zwolennieý teoryi sp iry
tystyczne!, t. j. hipotezy, tłomaczącej dziwne 
zjawiska medyumiczne wyższego rzędu inter- 
-weneyą obcych istot, duchów zm anych  osob. 
Zwolennicy „spirytyzmu" utrzymują, że ich 
teorya jest znacznie prostsżą i zrozumialszą 
od teoryi nieznanej „siły psychicznej“ i „ideo- 
plaslyi“ — i że lepiej tłumaczy t,e za wikłana
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zjawiska, obserwowane w toku seansów. 
Twierdzą też, że ich doświadczenia udowa
dniają istnienie żucia zägwbowego, i świad
czą, że osobowość cziowieka nie ginie za 
śmiercią ciała, lecz żyje jako dusza, wyzwo
lona z więzów cielesnych.

Spirytystom odpowiedzieć jednak można, \ 
że tłómaczenie zjawisk medyumicznych by- 
potezą „duchów“ jeszcze trudniej przychodzi,

, niż tłómaczenie „siłą psychiczną“. Jakim spo
sobem duch osoby zmarłej, a więc istnośó 
niematenjalna, mógłby oddziaływać na mate- 
ryę?  Dlaczego to działanie ma być zrozu- 
mialsze  od działania siły duchowej istoty 
żyjącej, cielesnej (czyli medyum) ? I jak wo- 
góle można przypuszczać, że „duchy“ zechcą 
manifestować swoje istnienie w, sposób tak 
biahg i niesmaczny, jak to nieraz widzimy na 
seansach ?

Podczas seansów z Guzikiem Słyszeć moż
na nieraz stąpania, wyraźny szelest kroków 
czyichś, zbliżających się z kąta pokoju ku 
stołowi. Czyżby istotnie „duch“ przybywał na ' 
seanś w butach?  Czemuż raczej nie spłynął, 
bezszelestnie? Ale ho to nie „duch“ stąpał, 
lecz wyobrażenie medyum, że coś zbliża się 
do stołu, zrealizowało się, uplastyczniło sze
lestem, a; czasem nawet krótkotrwałą mate- 
jyaiizacyą  postaci, takiej postaci, jaką dr. 
Breyer námaeaí za swojenj krzesłem, lub ta
kiego f „zwierzątka“, jakiego ruchy prof. To
mánek czuł na swojem ramieniu.

Ше myślę wcale przeczyć oiożli.wości życia 
pozagrobowego i istnieniu duszy osobowej, 
przeżywającej ciało;, ze stanowiska filozofii 
nie można też zasadniczo negować istnienia- 
„duchów“, istot wyższych czy też pizynaj
mniej innych jak ludzie. Ale stwierdzić nale
ży, że sp iry ty zm —- w biew  mniemaniu swoich

2*



zwolenników —.ňi9;;by£dolýe'fc#sae w m^ž- 
n o ś ę i  ueSowodnIS ietRíessia d u c h ó w  i f a 
k tu  ż y e ia  p o ś m i e r t n e g o ,  indyw SdM ainego.

Wszystkie rzekome dowody były tylko zia- 
dzeniami; wszystkie pozorne świadectwa-ni® 
o p a r ł y  sS©, względnie nie oprą się,v k r y t y c e  
badaczy bystrych i ostrożnych, a obznajomio- 
nych dobrze z dziedziną zjawisk hipnoty- 
eznych. Być może, że spirytyzm dostarczy' 
kiedyś — w drodze dęświadczenia — dowo
du  na istnienie osobowej duszy po śmierci 
ciata: dotychczas jednak tego dowodu из® 
do s ta rczy ®  — mimo najdziwniejsze manife
s tac je  mędyumiczne. Owe zjawy, tak często 
przez uczestników seansów utożsamiane ze 
zmarłymi ze względu na mniejsze lub wię
ksze podobieństwo, owe zjawy,""żyjące chwi
lowo niby własnem życiem indywidualnem, 
są tylko sztucznym  twosetn mózgu medyum, 
obdarzonego siłą ideopiastyczną.

Wszystko, co powyżej napisałem, .starając 
Się o możliwie zwięzłe i prosté ujęcie tej 
■wielce złożonej i zawiłej kwestyi, nie jest 

.moją duchową własnością, lecz było już w ie -1 
lokrotnie wypowiadane przez badaczy medyu- 
mizmu, który ma wielką literaturę. Kto się 
interesuje tym przedmiotem, niech czyta Croo- 
kesa, Âksakowa, a przedewszystkiem prace 
najbystrzejszego z badaczy dra Ochorowicza. 
A z nich niech naprzód pozna i rozważy do
brze znakomite dzieło Ochorowicza „De la 
suggestion mentale“. Dobra znajomość psy
chologii rzadszych zjawisk hipnotycznych 
(telepatya, jasnowidzenie) stanowi bowiem 
niezbędną busolę, bez której można łacno się 
zabłąkać w labiryncie medyumizmu.

Za granicą, we Francyi, w Anglii i w Niem
czech, liczny szereg uczonych interesuje się 
medyumizmem i kontynuuje gorliwie bada-



nia, które wojna chwilowo przerwała. Wy
szczególnić należy w Paryżu (oprócz dawniej
szych jak Richet, Rochas i w. i.) dra Geley, 
dyrektora In stitu t Metapsijchique International 
i wydawcę cenaego miesięcznika „Bulletin 
M etapsychiqne“, w  Anglii dra Crawford, prof. 
fizyki na uniwersytecie w Belfast, w Niem
czech znanego psychiatrę prof, dra Sehrenek- 
Notzing, który bada fizijologię zjawisk me- 
dyumieznych i naturę  plazm y. Wydzielającej 
się z organizmu medyum przy m ateiyaliza- 
cyach.

Dziś, gdy pisałem ten artykuł, znalazłem 
w jednym z dzienników niemieskieh fejleton
0 świeżo wydanej książce „Physikalisch-me- 
dium istische Urdei such ungen11 (J. Baum Ver
lag, Pfullingen in Württemberg 1920), owocu 
piętnastoletnich studyów inż. Fr. Grunewal- 
da. Badacz ten, nie dowierzając kontroli za
wodnych zmysłów ludzkich, skonstruował sze
reg pomysłowych aparatów, które graficzni® 
rejestrują każdą zmianę wagi i oporu elektry
cznego ciała medyum. Ważył medyum i wa
żył równocześnie zmateryalizowaną zjawę —
1 stwierdził (co już Crookes pierwszy wielo
krotnie'zauważył), że Ciało medyum fracf ty 
le na wadze; podczas materyalizacyi, ile w y
nosi ciężar fantom u, a podczas lewitacyi cię
żkich przedmiotów przeciwnie przybieia  na 
wadze. Twierdzenie Einsteina, że masa nie 
jest niczem innem jak skondensowaną ener- 
yią  i że przydając energii masie, pow iększam y  
masę, znajdzie zapewne w zjawiskach me-

- dyumieznych swój eksperymentalny dowód.
Stojąc na gruncie fizyki i psychofizyelogii 

przy tłomaezeriiu zjawisk medyumicznych i 
odrzucając zabobonną teoryę „spirytystyczną“, 
nie kwestyonujemy jednak znaczenia obja
wów „metapsychicznych“ dla idealistycznego



poglądu na świat. Fakty metapsychiczne k ru
szą gmąch materyalistycznego racyonalizmu, 
który myśl uważa tylko za jedną z funkcyj 
maleryi. Doświadczenia medyumiczne wyż
szego. rzędu, „ metapsychiczne“, zdają się 
wskazywać, że „duch“ czyli energia psychi
czna panuje nad materyą, kształtuje ją  i u- 
rabia.

Balsie "SiiKf i  laoem t e t f e n .
W drugim seansie, który się odbyt 3 bm. 

wieczorem w tym samym lokalu przy ul. Kar- 
.melickiej, wzięli udział ci ąami uczestnicy, 
z wyjątkiem drą Dreyera, pełniącego nocny 
dyżur w szpitalu.

Objawów prawie wcale nie było. Guzik 
z trudem tylko zasypiał i nie zapadł w trans.

Zaznaczyć należy, że wszyscy uczestnicy 
odczuwali zmęczenie po poprzednim seansie, 
k tóry przeciągnął się był długo w noc. Gu
zik w ciągu dnia zauważył,, że fatalna aura 
źle może oddziałać na  przebieg seansu.

Trzeci z rzędu seans odbył się w gabine
cie, przylegającym do redakcyi.

Zupełnie inne, zbyt liczne grono uczestni- 
' к ów, udział kilku kobiet, bojaźliwych i tto- 

macząeych sobie wszystko sp iiylystyozn ie, 
niedostateczne zabezpieczenie pokoju przed 
hałasami sąsiedztwa — wszystko to wpłynęło 
ujemnie гт system atyczność doświadczeń, nie 
pozwoliło stosować coraz ściślejszej kontroli 
i zamieniło te posiedzenia, które powinny 
były być seryą krytycznie prowadzonych eks
perymentów — w  seryę niby obrzędów spiry
tystycznych.

Gdy p kol. Tomankiem przybyłem do re- 
dakęyi, seans był się już rozpoczął i trafiliśmy 
właśnie na pauzę. Opowiedziano mi, że już
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. ' /і;-Ь к  к.ї;: ' lìkk':'
w kilkadziesiąt sekund po zgaszeniu äwiatía 
ukazały się medyumiczne światełka, a potem 
widmowe twarze. Jedna z uczestniczek sean
su pani Gaw. „rozpoznała“ (tak jej się zda
wało!) w ukazującym się fantomie zmarłego 
swego kuzyna „Bronka“. Z powodu jej wzru
szenia seans, został przervjrany.

W drugiej części seansu przy medyum u- 
siedliśmy ja i prof. Tománek. Ale ponieważ 
napróżnp; przez 10— 15 minut czekaliśmy na 
objawy, zmieniliśmy porządek kółka i obok 
Guzika usadowiliśmy panie G. i O., jako oso
by, prawdopodobnie same obdarzone'własno
ściami medyumicznemi. Jakoż istotnie w kil
ka minut później, pojawiła się nad stołem 
krótkotrwała, słabo rozświetlona, bełkocąca 
niewyraźnie zjawa, względnie zjawy, z któ
rych jedna sprezentowała się jako „Bronek“, 
druga jako zmarły mąż pani O. Na żądanie 
p. O , żeby otrzymała coś na pamiątkę, dał 
się słyszeć głos: „Nie mogę nic przynieść, nie 
mani' siły“.

Dotykania rąk  niewidzialnych, wstrząsania 
stołkąmi, były bardzo częste. Panią G. zjawa 
pocałowała w oczy. Naà stołem ukazało się 
4 —5 światełek, które się rozproszyły w różne 
strony. Głos niewyraźny powiedział : „My je
steśmy starzy przyjaciele“ — gdy zjawy, 
Y^zględnje światełka; spotkały się w górze.

I w trzeciej części seansu ukazała się ta 
sama zjawa, ale już ledwo dostrzegalna, która 

.n a  pytanie, do kogo przyszła, odpowiedziała: 
„Do żony“ — „Do kuzynki“. Dotknięcia rąk 
odczuli lów noćześm e  red. M. D. i pani O.

'Guzik po tym seansie był mocno zmęczony 
i wyczerpany. Seans skończył się około go
dziny 7 wieczór.

W trzy godziny później, po kolácýi, odbył 
się czwarty seans, w lokalu przy ul. Karmę-



тЫ е wcale nie uwolnił. Pismo było nap ra 
wdę — pisńiem m edyuinicznem, pismem ręki 
dynamicznej.

W drugiej części seansu (obok. medy urn 
siedziafy panie ö .  i 0.) żadnych  objawów m e  
było :

W  trzeciej części siedzieliśmy w tym  sa
mym porządku. Pojawiła się naprzód zjawa 
„Bronka“, ujęta rękę pani Gaw., pocałowała 
ją i odwróciła jej dioń, przeciągając ją  po 
swej głowie!

Po chwili pani Gaw. odczuła jednak dzi
wny lęk i oznajmiła nam:

— Stanie się coś nieprzyjemnego, bo do
znaję bardzo przykrego uczucia i boję się...

I zą  chwilę uczuła na  swej głowie drapa
nie jakby łap zwierzęcia — i zażądała przer
wania seansu.

Najdramatyczniejszą była czwarta, końco
wa część seansu. Siedzieliśmy w następujący 
spósób:

Guzik

I
 Dr Breyer 

Pani G.

Red. Dąbrowski

Czekaliśmy 10 minut na objawy. Dr Bre
yer starał się Guzika suggestyą wprowádzió 
w trans. Nagle, gdy prawie zwątpiliśmy już 
o rezultacie seansu, ukazały się liczne, mi
gotliwe światełka. Wywiązał się następujący 
dyalog mjędzy dr. B. a zjawiskami:

— Kto tu  jest? 1
— Jest nas kilku.
— Czego chcecie?

Tylko spokoju.

Pani Ö.

Por. Walewską 

L. Sz.



Głos brzmiał wcale wyraźnie, ale tak  — 
wedle określenia por. W . —  jakby wychodził 
z ust bezzębnych. Oblicze jakieś, które się 
oświetliło p r z ý 'pomocy słabo świecącej ręki 
niby latarki, zbliżyło się do doktora В. i sze
pnęło mu: /

— Żyj szczęśliwie, drogi przyjacielu!
Do pani O., która trzęsła się ze strachu, 

zjawa szepnęła:
— Nie bój się, drogie dziecko!
Dr B., pragnąc Guzika w jeszczè głębszy 

trans wprowadzić, zwrócił się do mnie z za
pytaniem, jak Guzikowi na im ię?

— Jan — odppwiedpiałem.
— N ie mów: Jam e, bo qo zbudzisz ~— 

pouczył głos medyumiczny. Pouczenie bardzo 
trafne, bo medyum na dźw ięk swego imienia 
zwykle się budzi.

Pukanie w stół, dotykania rąk  były częste. 
Pudełeczko leżące na stole zostało podniesione 
i spadło mi na ramię.

Gdy Guzik się zbudził i  zażądał światła, 
objawy dotyku i stukania m imo io nie ustały.

— Nie zapalajcie jeszcze św ia tła— zawołał 
dr B.

Na żądanie, zjawa stojąca obok. dr. B„ po
dała mu rękę, a równocześftie por. W. uczuł 
dotknięcie Wilgotnej ręki na p iaw ym  policzku. 
1 jeszcze jeden ciekawy objaw zanotować 
wypada,

Mianowicie w sąsiednim pokoju świa-tło 
elektryczne zapaliło się saino. Pokój ów 
był zamknięty i nikt doń z1 zew nąhz wejść 
nie mógł. Zjawisko to notuję jednak tylko na 
podstawie stanowczych zapewnień kilku ucze
stników, że światło w tym pokoju przed roz
poczęciem seansu zostało z pewnością zga
szone. Sam tego jednak nie stwierdziłem.
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Pism o „L u tte“ .
Szósty seaos, dnia 6 bm. pppotudnia, znowu 

w gabinecie red. M. D., skupił jeszcze liczniej
sze grono uczestników. Przybyli nań bowiem 
jeszcze prof. Piltz, znany psychiatra i dr Że
leński (Boy).

W pierwszej części seansu nie wystąpiły 
żadne objawy. W drugiej części, koło medyum 
usiedli: prof, dr Piltz z jednej strony, a pani O. 
z drugiej strony, a dalej por. Walewski i Boy.

Guzik

Pani O.

Dr Żeleński

Ukazały się dwą światełka nad giową dra 
Żeleńskiego. Palec świecący, dotknął prof. 
Piltza w głowę. Następnie bełkocąca niewy
raźnie  zjawa, prawie ciemna, zbliżyła się ku 
twarzy prof. Piltza. Potem dało się słyszeć 
bardzo szybkie i energiczne kreślenie ołów
kiem  po papierze, który został złożony na 
stole. Redaktor Dąbrowski oznajmił, żepan iO . 
skreśliła na tej kartce przed rozpoczęciem 
seansu zapytanie pod adresem „Lutka“, o czem 
wiedział tylko sam redaktor D. Gdy skrzyp 
ołówka ustał (to znaczy po kilku sekundach}, 
zapaliliśmy światło i znaleźliśmy na kartce 
następujący komunikat, jzekomo „Lutka“, 
skreślony po obu stronach kartki. Na jednej 
stronie widniały nieczytelne zygzaki, na drugiej 
pismo wyraźne, które opiewało:

„Latek. Dlaczego tg  się m nie tak boisz? 
Czym ci w życiu zrobił co złego? Przenigdy...“

Prof. dr Piltz 

Por.Walewski
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Potem następowało kilka wierszy nieczytel
nych zygzaków.

Reprodukuję poniżej wspomnianą próbkę 
pisma medyumicznego, zaprodukowanego 
nam  pod firmą „Lutka* — a zarazem dla 
porównania zamieszczam autograf Guzika 
(na jego bilecie wizytowym). Zaznaczę, że 
Guzik jest bardzo slabo piśmienny, pisze np. 
„ jć tio“, „oczymać“ — zamiast „jutro“, „otrzy
m ać“ i t. p.

W dalszej części seansu już żadnych obja
wów nie było.

Siódmy, z rzędu seans odbył się o godz, 
10 w. w lokalu przy ul. Karmelickiej. Przy
szło вай aż 16 osób, wśród nich prof. dr. 
1’iltz i dr. Breyer. übok  medyum usiedli zra
zu prof. Piltz i p. O.

Celem kontroli ręka Guzika z ręką p. O. 
została związana sznurem, tak, że absolutnie 
o uwolnieniu tej ręki (a drugą trzymał prof. 
Piltz) nie mogło być mowy. Guzik nie m ógł 
usnąć w ciągu caiego ęeansu. Mimo to pe
wne objawy, acz siabe i niewyraźne, dały się 
zauważyć, temi cenniejsze, ż ę ty m  razem kon
trolę można było uznać za wystarczającą.

Lekkie dotknięcia prof. Piltz odczuwał kil
ka  razy. Guzik, k tó iy , jak wspomniałem, nie 
spał, podniósł tękę prof. Piltza i skierował ją 
w tył poza krzesło, gdzie prof. Piltz dotknął 
się czegoś niby słupa.

W dalszych częściach seanśu żadnych ob
jawów nie było.

Ostatni seans, który odbył się popołudniu 
w mieszkaniu prywatnem red. M. D., zapo
wiadał się znowu dramatycznie, a to z te
go względu, że przybyła nań p. S., k tóra
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przed dwoma laty w tragiczny sposób stra
ciła córkę w- Zakopanem i nie może się utu
lić z żalu po tej stracie. Usiadła ona bezpo
średnio przy medyum, a d!a kontroli zw iąza
łem taśmą rękę jej z ręką medyum. Drugą 
rękę medyum kontrolował prof. Piltz. Byłem 
ciekawy, czy obecność pani S., która przy
była z mocną wiarą, że zobaczy  swoją cór
kę i gorąco tego pragnęła, oddziała pobudli
wie na medyum , albo [czy może sama р. Ц. 
nie dozna halucynaćyiĄ  Ani jedno, ani dru
gie nie nastąpiło. Guzik nie zapadł w trans 
głęboki, objawy występowały tylko w formie 
słabej. Pani S. okazała się osobą zupełnie 
zrównoważoną, panującą nad swemi nerwa
mi, nie dającą się Opanowywać auto-sugge- 
styi. Zachowała zdolność spostrzegawczą i sąd 
k iy tyczny i nie wmawiała w siebie żadnych 
wrażeńi .które nie miały objektywnej przy
czyny. Pani S. odczuwała tytko słabe doty
kania w stołek i v  ramię i słyszała coś 
roüzaju niezrozumiałego szeptu do ucha,’ 
pfzyczem miała wrażenie, jakoby był to ra
czej szept głosu męskiego, niż żeńskiego.

W drugiej części seansu (porządek osób 
pozostał ten sam i ręce znowu były związa
ne), Guzik spał dość niespokojnie, objawów 
Wyraźniejszych znowu nie zaobserwowaliśmy. 
Materyaiiząćyi widzialnej nie było wcale, P a 
ni S. odczuwała tylko dotykania w plecy 
i dwa lekkie niby pocałunki w policzek.

W trzeciej ekęści seansu posadziliśmy przy 
Gitziku panią Q. i por. Walewskiego. Kontro
la rąk żapomoćą wiązania była zachowaną. 
Guzik nie spał. Por. W. odczuł kilkakrotne 
dotykania, a potem doznał wrażenia, że »coś“ 
sadowi się z tylu- na  kanapie. Trzymając 
wciąż Guzika, wyciągnął rękę W tym kierun
ku, aie tè „coś“ silnie go odepchnęło.



— Nie chce, aby go dotykano — z'auwažyt 
Guzik.

Jak  widzimy, ostatnie seanse nie dały cie
kawszych objawów.

*
•  *

Po tygodniowym pobycie Guzik powrócit 
do Warszawy. Tydzień eksperymentów w tych 
warunkach, jakie scharakteryzowałem na wstę
pie, nie wystarczał do osiągnięcia objawów 
bardzo wyraźnych i zupełnie przekonywują
cych. Niemniej kilka z nich pozv/olę sobie u- 

' ważać za interesujące i dostatecznie stw ier
dzone. Guzik, o ile mogłem zauważyć w cią
gu moich warszawskich seansów, nie zdaje 
się należeć do medyów pierwszej klasy i nie 
mógłby się np. mierzyć z Eusapią Palladino, 
albo przynajmniej jest zb y t w yczeipany  swo- 
jemi stałemi seansami; w każdym razie je
dnak posiada niewątpliwie wybitne własno
ści medyumiezne i nastręcza wiele sposobno
ści do n ie z m ie rn i®  eieEsawÿeh s d o n lo -  

b a d a ń  w  z a k r e s i e  
I ps^dbœbioSogïâ.

Że badań tych nauka polska po śmierci 
dra Ocherewicza systematycznie nie prowa
dzi, że nie korzysta ze sposobności użycia 
takiego medyum, wyznam, że jest to dla mnie 
niepomierną zagadką. Nie rozumiem wprost, 
że lekarz, ehemik, tizyk, psycholog, filozof, 
mogą nie okazyw ać najżyw szego zainteieso- 
wama  dla zjawisk tak  niezmiernie interesu
jących i tak n śs sm ie rn i©  w a â f iÿ e k  «дза 
pezrs&řiBa Bíaš&sŕý e z lo w ä e k a .  Nie rozumiem 
też, jak ludzie nauki mogą m e znać  nowej 
literatury medyumicznej. Wiem, że badania 
te  są względnie kosztowne i żmudne, ale pie
niądze na ten sel znaleźć się powinny. 1 był-



D o  s t r .  8 1 .
Rycina ta przedstawia dwa zdjęcia z fenom enów, które 
się okazały na posiedzeniach  Schrenck-ISotzinga w gru
dniu 1911. Górne oblicze jest twarzą znanego  pisarza 

Bissona, dalsze zjawą jakiejś n ieznanej kobiety.
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by czas, aby w miastach polskich powstały 
towarzystwa badań psychicznych i daty mi- 
cyatywę do systematycznego studyowauia 
kwestyi 'medyumizmu w’ jej wszystliich obja
wach.

Na zakończenie, jeszcze’jedna uwaga: Nie 
wiem, czy p. prof. Piltz byt bąrdzo zbudo
wany sposobem, urządzania seansów z Gużi- , 
kiem. Nie\wiem, czy zaobserwowane bardzo 
stabe zjawiska przekonały go, że т а їн у  , tu 
do czynienia z przejawami nieznanych ro
dzajów epergii, ^wyłaniających się z organizmu 
medyumj ale w każdym razie niech mi wol
no będzie wyrazić uznanie dla dobie¡ moli, 
z jaką przystąpił do badania zjawisk me- 
dyumicznych. Prof. Pütz jest uczniem Forela, 
który widzi w spirytyzmie objawy tylko ha- 
lucynacyi. Byłoby pożądane, aby prof. Pütz 
podjął doświadczenia — w lepszych oczywi
ście warunkach — i przekonał się, jaką rola 
odgrywa w nich halucynacya. Zjawiska ięte- 
kinezyi dają się względnie , iatwo i często 
stwierdzić, nie potrzeba do nich szukać da
leko medyów o wybitnych własnościach.

Э





Wielki uczony angielski, prof. Crookes, w  
mowie powitalnej na  kongresie ntmkowym 
w Bristolu, wyraził się w następujący spo
sób: „Żadne wydarzenie w  życiu mejem nie 
jest więcej znane, jak mój udział w pewnych 
badaniach psychicznych. Od czasu tego u- 
płynęło lat 30. O zjawiskach i/jch nie wspo
m nieć byłoby tchórzostwem, którego się ni
gdy nie dopuszczę. Nie odwołują nic! Trwam 
w  tem przekonaniu, jakie swojego czasu ogło
siłem! Zjawiska te rzeczywiście stwierdziłem, 
co więcej, zaznaczyły je przyrządy automa
tyczne“.

Czyż my możemy 'inaczej postąpić po kil
kudziesięciu latach badań, które w zupełno
ści odkrycia Crookesa potwierdziły? Opiera
my się nie tylko na świadectwie zm ysłów , 
lecz także na badaniach w z y  pomocy p rzy 
rządów, a przedewszystkiem aparatu fotogra
ficznego, który przecież ssii SMggestyä, amä 
SsEÍÍ8iC^mšäC^©m n ie  .Kto dzisiaj
w  rzeczywistość zjawisk tych wątpi, nie na
leży już do niewierzących, lecz do nieświa
domych. Rozchodziłoby się więc właściwie 
tylko o wytłumaczenie, w jaki sposób zjawi
ska te powstają i c z y  d a d z ą  s są  p o d p o -  
r z ą d k s w a ć  p©d ws?4worz©H® 
t©©pÿ®, z pominięciem spirytyzm u, przypi
sującego zjawiska te duszom zmarłych.
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iiîed^ їяк япятапегтш ^ma'eryalizowanio, že 
liziatają tía wszystkie zmysły, jak dotyk, słuch, 
wzrok, powonienie, a temsamem i na kliszę 
fotograficzną.

Powstanie obrazów tych w przestrzeni mo
żemy sobie •wytłumaczyć przez ruch wycho
dzący od naszej świadomości pr^ez mózg, 
nerwy, zmysły ku zewnątrz, a więc biegnący 
w kierunku odwrotnym niż zazwyczaj, kiedy 
to biegnie od przedmiotu zewnętrznego ku 
świadomości. Energia ta, zajeżna od środo
wiska i woli medy um może zmieniać formę 
i tworzyć w przestrzeni realne obrazy.

Zapytajmy znowu, czy znajomość owych 
promieni sztywnych i obrazów myślowych, 
rzutowanych w przestrzeń, wystarczy do wy
tłumaczenia wszystkich zjawisk medyumi- 
cznych.'

Nie! Siły te wystarczyłyby zaledwie do po
ruszenia przedmiotów z odległości-i tworze-, 
nia marhyyeh obrazów w  przestrzeni!

Prof. 7 om-:isui3 z Genui,wykrył, że ciało 
ludzkie może służyć jako Odbieracz w tele
grafie bez drutu. Taksamo każda myśl wy
twarza w mózgu drganie, k tó re  udziela się 
otoczeniu, i może na drugi mózg działać. Jeśli 
przy pomocy wzroku i słuchu dostrzegamy 

j to, co się dzieje ha zewnątrz, przyczetn dzia-
' łanie (o przenoszą fale powietrza  i eteru,

to możemy przypuścić, że istnieją innego 
rodzaju drgania, które przenoszą wrażenie, 
bez pośrednictwa zmysłów, wprost do mózgu. 
Jest wielce prawdopodobnem, że jest to dzia- 

I łanie podobne do elektromagnetycznego. Już 
zwykły magnes działa silnie na pewne oso
by, zwłaszcza w śnie magnetycznym: wywo
łuje drgawki, przeniesienie, znieczulenie, czyli 
t. z w. transi ort i t. p. Prądy elektryczne, 
krążące w ciele łudzkiem, są podlegle wóli.
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wywołują пр., dowolny skurcz mięśni. Nie 
byłoby  więc w  tem nic nadnaturalnego, gdy
by  tasama wola wywoływała drgania jakiejś 
innej, otaczającej nas subtelnej materyi i za 
jej pośrednictwem dziaM a na odległość.

Tego rodzaju przenoszenie myśli nazyw a
m y telępatyą. Telepatya ułatwia zrezumieni® 
zjawisk medyuæicznych o tyle, że medyum, 
odgaduje myśli, uczucia i akty  woli, co wię
cej widzi obrazy myślowo wytwarzane przez 
obecnych.

Lecz czemuż medyum zasypia? Czy może 
i sen ma z tymi zjawiskami związek? Ma 
i wielki nawet ! Jak  gwiazdy ukazują się do
piero wówczas, gdy słońce zajdzie, tak  we
wnętrzna świadomość staj® się czulszą n a  
bodźce, które n a  jawie wrażenia nie w yw o
łają. Że w śnie głębokim odbywa się w  u- 
myśle praca i to niekiedy potężniejsza niż 
na jawie, dowodzą liczni poeci, wynalazcy, 
artyści, którzy, jak sami zeznają, w marze
niach sennych czerpali swoj® najlepsze na t
chnienia. W śni® potężnieją niejednokrotnie 
zdolności duchowe, eo przypomina nam dzi
wne zjawiska hypnoZy i semnambulizmu. 
I rzeczywiście, zwykły sen przechodzi często 
w somnambulizm, w którym to sianie śpiący 
wstaje i wykonuje różne nawet trudne i skom
plikowane czynności, o czem po przebudze
niu się w zupełności nie pamięta. Najbardziej 
charakterystyczną cechą marzeń samych jest 
t. zw. dramatyczne dzielenie się jaźni: Wyo
braźnia śpiącego tworzy cały szereg scen, o- 
sób, zdarzeń, będących dla śpiącego przed
miotową rzeczywistością, której przeciwsta
wia siebie.

Hypnóza jest to rodzaj snu, w  którym wo
la usypiającego opanowuje zupełnie wolę u- 
śpionego. Koniecznym warunkiem hypnezy

/:
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jest c^eięcie wpiywu świata zewiiętrznego; 
cel ten  osiągamy pi zez wpatrywanie się w 
cezy, w błyszczący przedmiot, nadto przez 
dźwięki, soggestyę i t  p.

Najbardziej charakterystyczną cechą tego 
stanti jest nadzwyczajna wrażiiwość na sug- 
gestyę, tak, że np. można wmówię w uśpio
nego, że jest kobietą, dzieckiem, rycerzem, 
a  będzie się pod każdym względem odpowie- 

* dnio zachowywał. Uśpionemu można n ak a
zać, by, po przebudzeniu, coś wykonał, cze
goś nie widział, lub coś zobaczył, czego w 
rzeczywistości nie ma.

Somnambulizm jest to sen połączony z wa- 
wnęirznem przebudzeniem się;. Somnambulik 
widzi tem lepiej, im fest ciemniej; ulega sug- 
gestyi kierownika. Zdolności w stanie tym 
potęgują się niejednokrotnie nadzwyczajnie. 
Jest to stan, w którym przesuniętą bywa gra
nica wrażliwości ku sferom, w zwykłych wa
runkach podświadomym. Pamięć somnambu- 
iika obejmuję dawno minione zdarzenia, zdol
ności są większe, niż na jawie. Nawet od 
urodzenia niewidomi niejednokrotnie w som- 
nambulizmie widzą. Czas i przestrzeń tracą 
w  tym stanie swoje zpaczepie: somnambulik 
widzi na odległość, niekiedy przewiduje przy
szłość. W somnambulizmie okazują się nie
jako zdolności przyszłych pokoleń, które tkwią 
w nas w zarodku.

Trans, czyli najgłębszy sen, w jaki popa
dają medya, różni się od zwykłego snu hypno- 
tycznego tem, że znika w  nim zalężność od 
kierującego i wyłania się nowa osobowość, 
zupełnie samodzielna, niezależna i od zwy
kłej, na  jawie, w zupełności różna. Zapytana, 
odpowiada najczęściej, że jest duszą tego lub 
owego zmarłego, przemawiającego przez me- 
d j  um.
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Cóż nam przybywa do naszych poprzednie 
opisanych sit i energii?

Niezmierni© wiele! Przybywają zdolności 
niezwykłe snu somnambulieznego, jasnowi
dzenie w czasie i przestrzeni, przybywa dra
matyczne rozdwojenie w marzeniach sennych, 
піегшіегма wrażliwość na sug»e;dyę, tak ż® 
uśpiony, może się czuć . dowolnie narzucaną 
osobą, co ma 'dla dalszych wniosków nie
zmiernie ważne znaczenie.

Na tej podstawie inożnaby się już oprzeć, 
zwłaszcza, jeśli będziemy pam i^ać  o czysto 
Bubj.ekiywnym charakterze czasu.i przestrzeni.

Jeśli wreszcie uprzytoamimy sobie najnow
sze odkrycia pułk. Rochas, dr.D,ulvilla,Schránek 
Notzinga. i innyćfc, przyjdziemy dó przeko
nania, że hypotéza spirystyďzna je s t ,  zby
teczna.

Dai ville wy krył w ciele ludzkiem siłę or
ganizującą, nie ulegającą zmianie ani w o- 
gniu, ani pod wpływem odczynników chemi
cznych. Ponadto przypuszcza w człowieku 

: istnienie sił coraz wyższych, wzajemnie się 
przenikających. Tę części składowe istoty 
ludzkiej można za życia oddzielić i badać.

Siłę tę nazwał uczony angielski Crookes, 
a za nim wielu innych, silą psychiczną. Wy
dobywa , się ona zazwyczaj z lewego boku 
medyum, w okolicy śledziony i skupia się w 
odpowiednich warunkach, w postać sobowtó- 

, ra. A ksakow  otrzymywał odciski rąk i nóg 
owych "postaci z parafiny, 'w  kształcie ręka
wiczki, której w żaden sposób nie mogłoby 
utworzyć medyum.

Jeśli medyum przez pewien czas magnety- 
zujemy, wyłania się zeń sfera czuciowa i two
rzy w około ciała cieńszą lub grubszą w ar
stwę. Powoli warstwa ta oddziela się i two
rzy jeden słup, lub obłok, nie mający na ra-
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zie kszfaitów ludzkich. Polem staje się ten 
stup saniejszym, bardzie] błyszczącym i przyj
m u je  postać ludzką, podobną do medyum; 
m o że  się od tegoż oddalić/przestaje naślado
w a ć  ruchy  medyum Д staję się samodzielnym, 
peniew aż przenoszą się doń wszystkie du
chowe władze myślenia, czucia i woli. Z po
czątku jest sobowtór niezgrabny, r uderza o 
drzwi i przedmioty, pomim© te, nà  żądani® 
z łatwością przechodzi przez ściany. Gdy go 
chciano zmusić, by pozostał na  miejscu, 
wznosił się pionowo w  górę; przechodząc z 
miejsca na  miejsce, nie porusza nogami, lecz 
unosi się ponad ziemią. Jest posłusznym kie
rownikowi posiedzenia i medyum, lecz nie 
bezwzględnie.

Gdy medyum się budzi, powraca sobowtór 
do ciała fizycznego,

Brof. D ui ville dochodzi do następujących 
wniosków: „Na drodze ścisłych doświadczeń 
doszedłem do prze; onania, ż® człowiek skła
da się z drřéch części: zmysłowego ciała 
i w zwykłych warunkach niewidzialnego cia
ła, które to składowe części można w Odpo
wiednich warunkach oddzielnie widzieć i ba
dać. Niezmiernie ważnem jest, że ciało flui- 
dyezne zabiera z sobą wszelkie czuciei zmy- 

jjeły, pamięć i wogól® ckłą inteligencję. Wy-i 
. daje mi się pewaem, ż® dusza po śmierci cia

ła fizycznego dalei żyje. Dwoistość istoty 
■ ludzkiej, jest dowiedzioną naukowo. Ponieważ 

ciało fluidalne taoże działać, poza ‘ciałem li- 
zyeznem, jest więc wielce prawdopodobnem, 
że ciało t© oddziela się w chwili śmierci i żyje 
dalej“.

БосЦаз w swych doświadczeniach z Eusa- 
pią Paladino otrzymał w  glinie odciski twą- 
rzy, podobnej d@ Eusąpii, a ponieważ było 
■wykluczone wszelkie oszustwo,, trzeba więc



przypuścić, że edeisk ten byt dziełem sobe* 
wtóra. Jednak otrzymano /Jakże odciski w zu- 
ptełności do medyum niepodobne. Okazało się, 
że już samo wyobrażenie medyum moż® da- 
wolką wytwofzyć postać. Dzieje-się to w  ten  
sposób, że medyum skupia swoją uwagę na 
wypływającym zeů fluidzie i tworzy żeń po
staci. Że to jest możliwe, udowodnił Darget, 
fotografując obrazy skupionej myśli. Jeśli więc 
n a  pesiedzeniu spirytystyczńem wystąpi isto
ta  podobna do kogoś ze zmarłych, to nieko
niecznie musi to być zmarły, lecz może to 
być wytwór silnego wyobrażenia medyum, 
lub obecnych.

Należy przypuścić, ż® i w zwykłym śnie : 
występuje ciato fluidalne z ciała fizycznego, 
lecz w tak małym stopniu, że nie jest wida- 
czném. Bywały przypadki, że ciała fluidyczne 
występowały na fotografii, pomimo woli fo
tografowanych, tak, że np. zamiast dwóch 
osób, występowały na  kliszy cztery. Sobo
wtór albo składa się z tak subtelnej materyb 
że jest niewidzialnym, albo widzieć go mogą 
tylko niektpre bardzo czułe osoby, albo tak 
obfituje w  materyę, że g® każdy widzieć 
może.

Światło i kończyny, wychodzące niejedno
krotnie z medyum, przypominają objawy szcząt 
kowe, pochódzące od właściwości niższych 
i najniższych, jak np. objawy świetlne, i t. p.

O chow w icz  zdawał sobie dokładnie z tego 
sprawę, kładąc wielki nacisk na t. z w. ideo- 
piastyę t. j. kojarzenie, stanów fäzyc'zuych 
z .psychicznymi, naw et poza naszym organiz
mem. Ideoplastya łączy ciało z duszą, umysł 
z otoczeniem, złudzenie z rzeczywistością, 
zmieniając zasadniczo teoryę halucynacyj.

W swych ostatnich dziełach dochodzi do 
następujących wniosków;
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ižjáwts&a medyumicżne z m its ž a'ą nas do 
przyjęcia dwôistoéeŕ'orgamzrap, a mianowi
cie dó uznania ciała eterycznego w ciele ma- 
terýáiňém, z możnością czasowego rozszcze
piania się.' Psÿchoiogieznié specjalnie ważne 
s f Im t f  wy&aźUjąee możneść myślenia orga- 
nfżfesu eleryożnego, poza organizacją maté-; 
syainą,

^Już mèdyumizm niższego rzędu pozwolił 
nám obserwować doświadcżalnie, jak się two
rzą osobowości spirytystyczne, które tak łu
dząco działają, na umysły niedość krytycznie 
uśpóśóbióne. M'èdyutmZm wyższego rzędu 
wprost namacalnie uzmysławia tworzenie się 
jaźni, o dowolnym niemal charakterze, pód 
wpływem suggestyi ' i skojarzeń ideoorgąni- 
CžňyCb, na tie transformacji ciała eteryczae- 
go. Stokroć pódatniejSzego na przekształcenie 
niż ciało máteryálne.

„tMęki OWemu rozszczepieniu stajemy po- 
ráz pierwszy wobec możności doświadcżaU 
nègo bádania kwéstyi życia po śmierci“.

Jakże więc ostatecznie brzmieć będzie od
powiedź na pytanie na czele postawione : Czy 
tSS seansach gpirytystyeznyćh obcujemy z du
szami zmarłycii?

Poważna nauka wymaga, byśmy bèz po
trzeby nié tworzyli nowych teoryj, o tle ńa 
podstawach Znanych dotychczas možérhý Zja
wisko wytíurnaüzyév

Czy wręp 'wystarczą prótnretile sżtyWne 0 - 
cbórowiCźa, suggestya, teîcpatya, somnambu- 
liżm, ideoplastya, wyłanianie sie czucia, wre
szcie rôzszezépienié médyitmíezné na cíalo 
fizyczne i astraine, by wytłumaczyć powsta
nie nûwêj inteligentnie działającej istoty ? Są- . 
dżimy, że tak!

W tej chwili słyszymy protesty zacietrze
wionych spirytystow;



—,,A jakże wytłumaczysz podobieństwo po
staci do mojego zmarłego brata“ ?

—Właściwościami naszej własnej myśli i well, 
które, spotęgowane w śnie somnambulicznym, 
rzeźbią postaci w t. zw. eterze, jak' rzeźbiarz 
w  glinie ! >

— Na odległość?
— Tak, proszę nie zapominać, że przestrzeń 

ma charakter podmiotowy, w rzeczywistości 
nie istnieje, jest raczej wyrazem wzajem пуск 
stosunków stanów i wydarzeń i w świście 
sił duchowych istotnej przeszkody nie stanowi.

— No dobrze, ale skądże ta istota, wyłoniona 
rzekomo z medyum, mogła odgadnąć rzeczy, 
O których nikt z obecnych nie wiedział?

— Odgadła, rzecz prosta, telepatycznie, w śnie 
somnambulicznym, w którym występują, jak 
wiadomo, niezwykłe uzdolnienie, jasnowidze
nie w czasie i przestrzeni. Somnambulik czer
pie nie tylko ze swej podświadomości, lecz 
także z podświadomości obecnych, a kto wie, 
może i nieobecnych, co znowu w świecie sił 
duchowych nie stanowi tak wielkiej prze
szkody.

— A jakże p isze?
— Pisze, bo ma zmateryalizowane ręce i u- 

mysł, co najmniej równy umysłowi medyum, 
lecz zbogacouy telepatycznie podświadomo
ścią mëdyum i obecnych.

— Czyż więc wykluczasz wógóle działanie 
dusz zmarłych?

— Nie wykluczam,»lecz i nie przyjmę, do
póty, dopóki powyższe teorye dostatecznie 
rzecz tłomaczą.

Zresztą już sam hypnotyzm obala mniema
nie, jakoby funkeye duszy polegały na pro
cesach fizyczno-chemicznych ciała, rzuca świa
tło na złożoną istotę człowieka i udowadnia 
niezależność duszy ludzkiej od organów fi-



; zycznycTi.s Zjiáwiska hypnózy, rozszczepienia 
się i t. p. pozwalają przypuścić, że i ś m ie r ć -  
Kle 1©$ї słiczem ír»řs©ra, jjsk 'a'SfîGrâïerùefrs: 
s są  z  Bias p i e r w i a s t k ó w  w ÿ S s z y c b ,  rao - 
gących  p© śm ierc i w ieść  žjfw ot indÿwl* 
й м а іи ^ .  Człowiek podobny jest do instrumeutu, 
o kilku oktawach; gdy umiera, traci oktawę naj- 
niżsizą. Dusza ludzka już w tem życiu pozostaje 
w  związku z dwoma światami, z których je 
dnak tylko materyalny jasno odczuwa. W ie
rzymy, że ludzkość znajduje się w przede
dniu nowycfe niezmiernie ważnych odkryć, 
które uczynią ją obywatelem wszechświata 
i, budząc poczucie własnej wartości, wyzwolą 

•wreszcie z niewoli najgrubszej ma tery i.



D o  s t r .  8 5 .
U do)u widzimy twarz medyum, u góry materyalizacyf; 

gtowy pięknej kobiety w zawoju.
(F o to g ra f ia  w y ję ta  z k siążk i D ra S ch ren ck -N o tz in g a).
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W artylitilaejí cTt'ukoWânÿpIi w (jTC(irj®rżee t 

»0 doświadczeniach medýtlriiiczňyéií“ na seäa» 
säeli z mëdyüm Giižikiéřii w Krakowie i w War*- 
szâwiôj pizëdstawit autor p. Ludwik Si. Obje* 
k tjw n ie  i treściwie itiezwykłe żjaWiśkd, ko
mentując je trâfiiie i bezitlroimie.

Nader stuśzrteiii było wezwanie p od 'ad re 
sem ludzi nauki, by pbrżućili dotychczasowe- 
ignorowanie zjawisk niedyUmicznych i prze
prowadzali dOkladiië, śćiśłe badania,

T á k !  Ы а  f i ź y O l o g i i ,  b i o l d g i i ,  p s y c h o l o g i i ,  
H a U k  m e d ÿ C z b y ë h  i f i l b ż o f i i  Z j a w i s k a  t e  o t W l ą - ,  
r a j ą  #s3S s s í s 3® t k I ®  â O F s s o s ï a  d l a  p o - . ’
z n a n i a  ń P t Z y t b d y  e z t o w i e k ä ' S  p e l e  b a d a ń -  
i doswäadčžaíií.

Otóż stwierdzić należy, że badania tych  
zjawisk prowadzą w. Anglii, Francyi, w Niem-.^ 
cżech, Wlószè'ch i Áinérycé „żWlfliki liidzi- 
natiki“ — uczoiiych i МШтуёЙ ložšzerzéiiia 
grädic pOżHania, osób, riiilująćych ô á u k |  i iiië 
sżCźędżąeyeh koszJóvr.

U  n a s  w  P o l s c e ,  j e d n y m  z  p i o n i e r ó w  w  t e j ’' 
. d z i e d z i n i e  b y ł  z n a n y  u c z o n y  i  i r l ý s i i c i e l  Ó r .  
OúhOióipiez — > j e g o  g t h d ÿ a ,  r o z p r a w y ,  d ź i e l a  
Z t e j  d z i e d z i n y  u w a ż a n e  S ą  p i  z ę z  p i e r w s z o 
r z ę d n e  p o w a g i  n a u k o w e  F r a n c y i  i  A n g l i i  ja í í< > ,  
w p i o ś t  e p s l t ô w é ÿ  g d y ż  u t o r o w a ł y  d r o g ę  d o  
ś c i s ł y c h  b a d a ń ,  z  o d r z u c e n i e m  w s z e l k i c h  m g l i 
s t y c h  t e o r y i  l i a d z i i i y s ł o w y e h  , c z y  s p i r y t y s t y -  
c z n y e h , -

4*  .



ľ on pragnął, by w- Polsce za przykładem 
innych zainteresowano się nowem polem pracy 
n a u k o w e j p r a g n ą ł  instytutu día badań, a kto 
ciekaw, jakiego doznał uznania od „swoich* — 
niech przeczyta tylko pracę jego: „O zjawi
skach medyümicznych“ (tom trzeci).

„Nemo propheia in paü ia“ — extern dotkli- 
,wie przekonywał się ten niestrudzony badacz 
nowych zjawisk — obojętny na  przemilczanie 
powag Г drwiny półgłówków polskich.

Było to kilka lat przed wojną, gdy po pre- 
lekcyi, jaką miał Br. Oehorowicz we Lwowie, 
■prosiłem go, aby uczestniczył w seansie, który 
miał się odbyć w pracowni znanego profesora 
Uniwersytetu lwowskiego z medyum bardzo 
zdolnem, studentem J. F., u  którego poprze
dnio 'już  wiele razy stwierdzaliśmy materyá- 
lizacyę na  seansach z inź. K. Wówczas przed 
seansem prof. Ďr. S. i Z. badając, askultuiąc 
i  konstatując stan oczu, uszu i t. p. tak znu
żyli medyum, że zjawiska... zawiodły (wspo
mina o tern Dr. Oehorowicz w  swej pracy).

Omawiając sprawę instytutu dla badań me- 
dyumicznych, zauważył Dr Oehorowicz, iż 
tylko porM Szanfeříí . s p r a w  t f e l ï  w  p ra s l®  
możnaby zainteresować ogół i w  końcu uzy
skać środki i skłonić właściwe do ścisłych 
badań  sfery, by oddały się żmudnej pracy 
stwierdzania i wytłómaczenia nowych zjawisk 
obejmujących tak zwany „magnetyzm zwie
rzęcy i medyumizm*. '

W tej to intencyi korzystam chętnie ze spo
sobności, by rzucić nieeb światła w tę, przez 
seanse dla збПзаеуц bardzo zamgloną dzie
dzinę zjawisk.

N iep rąw jaą  I s s t  twi@pdz©s|ie, że zjawi
ska te polegają na złudzeniu, jakkolwiek zda
rzają się i- złudzenia i zwodzenia.
■ P ra w s tą  s a i  l e s t ,  iż wielką ilość 'faktów



. niezwykłych zjawisk medyumicznyeh podają 
dzieła ściśle, naukowe  słynnych uczonych, a 
jeszcze większą (niestety) czasopisma i dzieła 
spirytystyczne, uznające udział istot bezciele
snych, czyli popularnie „duchów“, pisma nie
znane ogółowi, a czytane przeważnie tylko 
przez wyznawców spirytyzmu.

Przelotna ciekawość ujrzenia ezegoś nie
zwykłego — udział w seansie z jakiemś me- 
dyum — nie może absolutnie upoważniać do 
jakiegokolwiek wyrokowania o zjawiskach. 
Ale dzieje się w tej dziedzinie jak w innej...

Oto jedni długo p  sumiennie badają, stu- 
dyują i po przemyśleniu wydają sąd o rze
c z y — ipni, a do tych należą w dziedzinie 
medyumizmu i ludzie nauki — w y d a j ą  s ą d  
2  g ó r y  i sprawy zupełnie ni® b a d a j ą .

Zapewne, trudno jest mówić o fenomenach, 
których pojawianie się zależne jest od wa
runków nie mających analogii w innej dzie
dzinie zjawisk znanych nam i powtarzających 
się tak często, że wydają się powszedniemi, 
zjawiska medyumiczne i fizykaln® i medyal- 
ne (duchowe) nie są powszednie — b© i  me- 
dya doskonałe są niepowszednie.

Proszę teraz wraz ze m ną rozważyć takie 
fakta:

. Dr Charles R icher  słynny uczony, profesor 
Sorbony paryskiej, najwybitniejszy badacz na 
polu fizyologii, psychologii, znakomity lekarz, 
laureat nagrody Nobla, oddający się blisko 
lat 20 z ogromnym nakładem pracy, cierpli
wości i wytrwałości ścisłemu badaniu feno
menów medyumicznyeh z krytycyzmem sce
ptyka i ćałym zasóbem ostrożności przy 
stwierdzaniu niezwykłych zjawisk, pisze# w 
jednym ustępie swej pracy pod tyt.: „Seanse 
materyälizacyjne w Algierze“.

„Widzę coś w rodzaju białej świecącej kuli,



@ níewýražnyeh zarysach, anosi się nad po
dłogą j nagle wytwarza się z niej, powie- 
dżiąibym, wyrasta błyskawicznie fantom 
„Bien-Ęoa“ (tak mianuje je medyum), ma tur- 
hari na głowię, strój biaiy w szerokie fałdy 
z opaską wokół bioder. Przy chodzie czyni 
wrażenie utykania, nie mogę oznaczyć, czy 
idzje, czy też sunie. I nagle, tak jak się zja
wił, zapada i znika. Równocześnie słyszymy 
stuk, jakoby ciała padającego ną podłogę“. 
Rjchet podaje dalej nazwiska obecnych i ob
jaśnia, że na podłodze nie było żądnej za
padni. Fantom ten fotografowany był wielo
krotnie, a fotografia stwierdza prąw dziw gść  
zjawiska, zgodnie z opisem tego widzenia 
przez obecnych na seansie,

l łeraz. proszę każdego sceptyka o odpo
wiedź — 'co ziobić z tym fantem, jeśli na
zwiska, jak fizycy oboje Curie, prof. Ar- 
sonval, B radley-Jurjewicz, Mique!, słynny 
filozof Bergson, dalej delegowane komisye do 
badania podobnyęh zjawisk (ruch przedmio- 
1 ów bez dgłykapia — zjawiska świetlne — 
pojawianie sję zjaw, czy fantomów o kształ
tach ludzkich) posługując się całym arsena
łem  aparatów pomysłowych — komisyę riczo- 

• nych a to w Turynie, Genui, Paryżu, Londy
nie, Nowym Jorku jtp, — studyując fenome- 
ny przez lat kilka (r. 1905 do 1908), stwier- 

. dzają s-saSność t y c h  s Ja w tsk S ?
Stwierdzają fakta bardziej wyraźne i bar- . 

dziej zdumiewające, aniżeli te fragmenty zja
wisk w ciemności, obserwowane przez ucze
stników seansów z medyum Guzikiem, jaką 
więc wartość może mieć sąd laika czy repre
zentanta ofięyąinej wiedzy wyrokującego : ¿o 
niem ożliwe !

Z tym wyrokiem „niemożliwe“ trzeba być 
bardzo powściągliwym — niem ożliwe  aby bla



szka m efabw a mówiła tak jak skomplikowa
ny aparat głosowy człowieka, a jednak fono
graf m©vvl I ś p i e w a  —  niemożliwem  jest 
ujrzenie wnętrza ciał nieprzeźroczystych, a 
jednak »promieni® Roentgena“ pezwalają na 
widzenie organów ciała, w.Wsonï® rucfeéw  
s s ř c a ,  ż s i ą d k ą  г 'í. p.

Typ uczonych, skostniałych w nauce ofi
cjalnej, ptzedsstawia takż® uczony fizyk ó® 
Lue (1819) nie dający wiary zjawisku spada
nia meteorytów na ziemię — oświadczył bo
wiem: »gdyby taki kamień spadł nawet do 
moich nóg, to powiedziałbym, widziałem, ale 
nie wierzę“.

Tak właśni® mówią i dzisisjsi reprezentan- 
ei nauk wobea zjawisk medyumiczaych —r- 
naturaln ie  nie wszyscy.

A telegraf bez drutu, rozmowa Londynu 
z Genewą telefonem bez drutu, na falach 
elektrycznych — Czy ta  możliwe?

Chyląc' głowę przed »faktami“ należy r a 
czej zapytać; J s k  t o  j e s t  m o ż l i w o ?

Jeśli prócz wyż wymienionych nazwisk u- 
ezonych podamy, że fakta zjawisk naedyumi- 
cznych stwierdzali słynny fizyk i chemik 
Crookes, Lodge, prof. Sidqwick, Myers (An
glia), prof. Encam eia  (słynny anatom włoski), 
prof. Morselli, “Danilewski (Petersburg), nie 
wymieniająe już szeregu badaczy amerykań
skich, to — proszę e w yjaśn ien ie— na jakiej 
podstawie może laik w tej dziedzinie, lub przy
padkowy uczestnik seansu wyrokować: „nie
możliwe“ lub wszystko oszustwo... złudzenie!

I tak człowiek, który rzeczy nie zna, nie 
widział lub źle yddziat, ma rzeczywiście . im 
ponującą odwagę“, jak© ignerant, wyrokować, 
że jest mądrzejszym od całego grona uczo
nych badaczy, którzy lata stracili na studyach, 
opartych o fachową wiedzę.
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Wyfa^nîanîe faktów, a, priori przyimniąe 
doktrynę ¥/spóIudziału duchów: „spirytysty
czną hipotezę“ — niezmiernie zaszkedzite ca
łej sprawie — ogół uważa każdego zajmują
cego się temi zjawiskami za „spirytystę* w 
znaczeniu upośledzonego na umyśle lub szar
latana.

A i publiczna produkowanie medyów dla 
zysku — popisy w cyrkach lub na estradach 
z medyąmi — szkodzą  sprawie naukowych 
ścisłych badań.

Mimoto, ,p r a w d a “  jest potęgą n ls a w ^ e S ą -  
zwolna lecz pewnie usuwa „przesądy 

światto ćmiące*. Jeden z klasycznego obozu 
uczonych, słynny chemik i filozof Ostwald, 
zachowując się z całą rezerwą wobec zjawisk 
nowych, powiada: „Objawy .i formy siły me- 
dyumistyeznej, ' która zdaje się być pewnego 
rodzaju energia^ fizyo logiczną , związaną 4v 
■większym lub mniejszym zapasie ž organiz
mem ludzkim, dają możność 'stworzenia no
wego, działu wiedzy, która rychlej niż przy
puszczamy powstanie*. Nazywa ją „Die Kom
mende Wissenschaft“ (nadchodząca nauka) 
w  publikacyi pod tytułem: „Werdende Wis
senschaften“.

Nie będę dalej mnożył faktów dla przeko
nania czytelników o r©äíllsí©itä sJawšsSt ra©- 
tS^mmlesnÿsSi, przekroczyłoby to bowiem 
ram y publicystycznej pogadanki; przejdę 

, wprost do faktów i objaśnień, mimo woli bp- 
wieni słyszę pytanie: jeśli iewitacya stołów, 
różne dotyki, przenoszenia przedmiotów, świa
tła, w końcu zjawy osób zmarłych ni© mają 
nic wspólnego z duchami, to jak sobie wy- 
tłómaczyć te zjawiska nadzwyczajne?

Zupełnie słusznie! — to też badacze prze- 
dewszystkiem gromadzą stwierdzone fakta. 
Wymienię najbardziej zasłużonych w esta-'

(



tnich ezásaeh (r. 1914—1920) i z dumą stwier
dzam, že bádaez polski, dr Ochorowiez uto
rował swemi praca:mi. obecne stud j a  i wyni
ki studyów dr. Schrenck-Notzinga prof, psy- 
cbiatryî, prof, fizyki Crawforda i inż. Grii- 
newalda.

Dr. Schrenck-Notzing w  wspaniałej rswej 
pracy, obejmującej 4 lata badań) z kilkoma 
medyami — zdjęcia fotograficzne zjaw — 
zdjęcia kinematograficzne i stereoskopowe 
materyalizacye, w- przedmowie do zbioru pro
tokołów ż seansów, w których uczestniczyli 
słynni badacze wszystkich krajów europej
skich — podnosi nadzwyczajne zasługi dra 
Ochorowicza, zapoznanego przez rddaków.

Gdy byłem przed wojną w  'korespondencji 
z dr Sebrenek Notzingem i przyrzekł przyby
cie do Lwowa celsra brania udziała ,w seaa- 
sach z naszem medyum i urządzenia ścisłych 
eksperymentów — wyrażał w listach podziw 
dla wielkiego polskiego uczonego, zapytując, 
czy .za  przykładem dra Ochorowicza pracują 
w Polsce nad badaniem objawów medyumi- 
zmu ?

Zapewniałem, że tak, jakkolwiek reprezen
tanci oficjalnej nauki stronią „niesamowicie* 
od tych zjawisk.

„ JaÄ wszędzie, z  m ałym i mg ¡alkami“ — od
pisał mi na to.

Praca jego p. t. „F©fä©m©B57 maí©Fsraíä- 
zäcyi**i badania medyumistycznej teleplastyi, 
obejmuje1 bogaty materyał doświadczalny; 
zdjęcia nadają się do studyów dla każdego, 
którego zjawiska te zajmują -r- a praca 
wyszła w r. 1914.

Druga jego większa praca p. t. „Fšs^fealrí© 
íe r ío rae rs s  m@tíjfsamÍ3EmM“ (1920) obejuhije 
doświadczenia prof. Crawforda, dalej własne 
jego eksperymenty, przeprowadzane z da-



wnem mečlyum.dra Oehorowicza (St. Tomezf- 
kówną), lewitacya stołów, unoszenie stołów 
n a  odległość, włączone w ogólną nazwę „!©■ 
lekinezyi“ (pornszanie z odległości), oraz zja
wiska materyalizacyi z doświadczeń w latach 
191.8—1920! Słowo „telepiastya* oznacza m a -  
tars 'sIía tacyQ rsa Przytoczenie
bodaj kilku przykładów metody badań, spo
rządzania protokółów, zdjęć, zastosowania 
aparatów samoczynnych, celem uniezależnie
nia się od błędów osobistej obserwaeyi — 
ostrożności dla wykluczenia naw et cienia ja
kiegokolwiek złudzenia lub podstępu medyum, 
opisy zjaw, jest wprawdzie dla mnie nęcące, 
lecz przekroczyłoby rozmiary tej publikacyi, 
pozostawiam to na czas późniejszy i przy
stępuję bezpośrednio do sprawy „ f i tó raacza-  
n ia  tjÿch f œ sism esïd® “ —- tak t e l e - kinety

cznych  jak i plastycznych.
Czynnem — bez względu na to, czy świa- 

domem (na jawie) lub nieświadomem (w t r a n 
sie) — źródłem tych zjawisk jest w pierwszym 
rzędzie ssm® snffidyMńę. Uczestnicy dopo
magają lub przeszkadzają (wzmacniają lub 
osłabiają objawy).

Eksperymentowałem z różnemi medyami 
i byłem uczestnikiem bardzo wielu seansów 
z wybitnemi medyami, byłem świadkiem 
niezwykłych zjawisk telekinełycznych i op
tycznych — na wielu seansach przygoto
wane aparaty fotograficzne z otwartą kasetą 
(eanse przy czerwonem świetle) utrwalały 

błyskawicznem zdjęciem przy świetle magne- 
zyowem materyalizaeye, a jakkolwiek inni 
uczestnicy uważalj pukania, poruszania, do
tyki, zjawiska świetlpe i jnateryalizacy® za 
zjawiska spirytystyczne, stwierdzające udział 
duchów — nie mogłem ule.dz tej sugestyi.

Dlaczego ?



/Poprzetfmo jeszczą zajrriowaly mníe zjawi
ska magnetyzmu' i stwierdziłem dla siebie, że 
spotwarzony mesmeryzm jest oparty na pra
wdzie, iż 'w  żyjącym organizmie istnieje nie
zbadana dotychczas substanqya, w zwykłych 
warnnkaeh n?«»wid3 ta !ne  — o nazwę mniej
sza ~  fluid/' ciato astralne czy eteryczne.

Nauka ofieyalna nie uznała dotychczas real
ności „magnetyzmu zwierzęcego“ — podobnie 
jak długie lata walczyła p r # # ć lw  izjawiskom 
„hypnotyżmu“. Dziś przedmiot ten ma kate
dry w uniwersytetach ! W praktyce leczniczej 
„psychoterapią“ ma hypnotyzm doniosłe znar 
czenie'.

Zostawmy jednak naboku  te roztrząsania — 
zapraszam czytelników ną jeden z seansów, 
u prpf. Dr, Crawforda.

Medy u nr jest mjss Kathleen G oligher—т ga.- 
binet oświetlony płomieniem gazowym z czer
wonym kloszem. Rysunek przedstawia rozmie
szczenie : W (Ml siedzi medyupn na wadze 
izolowanej, również izolowane od uczestników 
zajmujących miejsca (S). W (G) znajduje się 
w  wysokości l -2 mtr. nad podłogą światło, 
w (Г) stół o wadze 4-7 klg, Obwęrwalorowis 
znajdują się w (B).

OS
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Uezestnîcy trzymają ręce swobodnie na ko
lanach, medyum usadowione na krześle, na 
wadze — wskazówka stwierdza ciężar 5d klg.

Przebieg zjawisk opisuje Dr. Crawford:
„'...Po kilku sekundach, pukania na  podło

dze w pobliżu w ag i— coraz głośniejsze, w koń- 
cu podobne uderzeniom miota :— słyszane na 
dwu piętrach budunku i zewnątrz. Podłoga 
i krzesła drżą. Po kwadransie ustają puka
n i a — stół wolno stojący, przez nikogo nie do
tykany, poczyna się kołysać, obserwatorowie 
stwierdzają, że ręce uczestników i medyum 
spoczywają na kolanach. Stoł1 wznosi się zwol
n a  nad podłogę i pozostaje powietrzu. Fe
nomeny dalsze lewitacyi są rozmaite, stół 
•buja spokojnie lub kołysze się w powietrzu, 
obraca się i przechyla, dzwonek na stole bę
dący podnosi się i dzwoni czystym dźwię
kiem, uczestnicy doznają różnych dotyk ań.

Pod koniec posiedzenia, po godzinie, osię- 
gają zjawiska najwyższą siłę. Jeden z uczest
ników siada na stół, stół buja się bez zmiany, 
kilka osób ściąga go rękami w dół, ale nie są w 
stanie ściągnąć go na podłogę, albo stół osia
da spokojnie i .staje się tak ciężkim, że 
w s z ÿ s c î f  Mszęstreścy razsras nie mogą go 
podnieść“...

Gdy stół unosił się w wysokości około PS 
m etra  nad podłogą, Crawford bada medyum. 
Pozyeya bez zmiany — najbliższy jeden- róg 
stołu jest w odległości 1 mtr. od kolan me
dyum. Natomiast stwierdza Dr. C. zmiany tąkie: 
ramiona medyum i część pleców są zupełnie 
sztywne, w 'katalepsyi, w a g a  wykazuje csą» 
ż a r  '5 3 -7  kig„, ubgło więc tyle, ile waży  
stoi podniesiony. Stół osiada na podłodze, wa
ga wykazuje p o czą tkow y , ciężar medyum 
5 9  k lg .

Setki tego rodzaju doświadczeń z pezyrzą-



dami dla pomiaru ciśnień podnoszaêycTi siół, 
prądów idących od medyum ku stołowi, nie
zmiernie interesujące badania co da istoty 

i substancji wychodzącej z medyum i nagro
madzonej pod.stołem przy lewitacyi, dały ob
fity ścisły materyał do wytłómaczenia zjawisk 
telekihetycznyeh.

Z ciała medyum występuje substanc ja  (te- 
łepłasma), kształtuje się w formie wiązanki 
elastycznych prętów, które pod wpływem prą- 
dów siły nerwowej (dotychczas niezbadanej)

»
Ш

J c d t o c f a

sztywnieją i powodują dotyki i pukania ; te 
wiązki rozszerzają ^się pod pokrywą stołu i 
tworzą w  cdłości rodzaj belki wmurowanej 
niejako w ciało medyum przy (4), a podno
szącej stół częścią (5). Na rysunku (M) obra
zuje medyum, zaś (A S) wał teleplazmy, po
wodującej te zjawiska pow'ýžej opisane.

Crawford badał zachowanie się teleplazmy 
pod wpływem dotyku (rękami pod stołem), 
prądu elektrycznego, światła i t. d. i stwier-
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• ; ' " : ■ ;■ ■■ - ■■ \ /'■ . : 
dza, że îê i t  to tesas«® ^fsSssïasieÿa, Jaką 
badał dh SóhréncbNbtżittg pizÿ ffiàtërÿâlizi- 
cÿach i Zjawach W ěkspcřýitieritowaniu ž fflë- 
dýami w Parýžtij Monachium i. L p,¡ ÖÖ Opi
sywał w dżieid ŚWetri : „ö  fenomöiiäöh tiiä* 
teryáližaeýi“. ^

Nie idzie mi obecnie p zaznajdmiěňiě Ciěť- 
pliwyčh 6żyte!hik6w ž szczSgÔľôWynii wyhi- 
kaidi. eksperÿmèntôw . ptöfi Crawfordá, lëèz 
o Wybitne pódkřešléiáiě íaktii, iž ZjdWiska 
wtÍGCžone dotychczas W hipbtežf : Wápdfďžiá î 
łania duchów, wyjaśnił Crawford w sposób, 
jasny, prawie że powiedzieć można „na pod
stawie mechanicznej“.

Jajemnica zjawisk leży w  гагЗнаіал siab- 
i stancji«' jaką wydziela organizm medÿürri i 

energii psýchióznéj. Tu. otwiera się hôWëj o 
niezwykłej doniosłości pole badań, poté dla 
fiżykij fizyölogii, psychologii,

Fatîêém js ś t isìsiisni® sagjsdkaw el do- 
t^cBiezśsś SubsSancÿâ w  csSovvleku о 2<йи- 
nîi©waî^éÿfch Ш э& по4'е$ас1| S fak tem , ža  
m oże wis zew nątrz- w ydobyw ać slą z or» 
gąnizmaii

Przejdźmy teraz dalej. SChrenCk-Notżihg 
stwierdza fotografiami, że PdpoWiednio kształ
cone medyum może wysiłkiem swej woli spo
wodować promieniówanie tej substancyi.

jakżeż teraz ma się sprawa z widmami, 
fantomami, Cźyii zjawami twarzy i całych 
postaci?!

Długoletnie doświadczenia z mfedyami, kió» 
rých zdolności były umiejętnie potęgowane 
przëz przenikliwego i nieštrudzoíiěgO badacża, 
jakim jest dr. Schrenck Notzing, powtórzenie 
następnie w roku 1918 tych eksperymentów 
przez dra Geteya z tém samem medýum — 
stwierdzają niezbiciej że ta substancya „tele- 
plazm a“ jest mątęryałem, z którego medyum
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tworzy śwe krořUíye mtiiej lub Więcej piasty* 
ezne, miiiéj lub więcej wykończone, miiiej lub 
więcej podobne do widzeń w y o b r a ź n i  wła* 
snej — a nawèt widzeń wyobraźni uczestni* 
ków poszczególnych.

Pragnę być dobrze zrozumianym, więc po
daję przÿkiad. D sfe rs  mèdyutn W transie wy
kazuje zdOlńośdi telepatyczne; to Znaczy —* 
przejmuje myśli obecnych. Przyznając to —■ 
możemy posunąć ten objaw (którègO iśtótęj 
wyjaśnia hypotéza, iż każda myśl promie
niuje) o krok dalej — to znaczy, iż medyurn 
m a  w šdzea í©  ойгйгбда , tkwlSjcÿCti w  дау- 
©brażsi! drugiej osoby.

Nie znamy Bstptÿ elektryczności, choć m a 
nipulujemy doskonale Zjawiskami, nie Znamy 
i s îo tÿ  przyciągania i odpychania dat,  à mimo 
to ujmujemy zjaWiská meehâüiki niebieskiej 
w prawa matematyczne o wynikach. Zgodnych 
z rżeczywiśtoSdą, nié Znämý i s t a t ÿ  fàl ele
ktromagnetycznych, a mimoto wykorzystano 
poznané własności tychże dla telegrafii i te
lefonu bez d tiltíi — ä więC diOć nie i n e n t f  
i s t o ty  © dd^iaSyw ań  m y ś i i  8 w y o b r a ż e ń  
n a  ©diegSOść, od mózgu do mózgu — mo^ 
żerny badać faktà i eksperymentować.

Przez ©säpowíSedŕsl® p o d d a w a n š é  s a g g ö -  
styä medytirii wytęża swé tajemne wysiłki 
i wywołuje zjawiska jakby  nagięte do życzeń 
eksperymentatora,
. Söhrenck-Notzing Opowiada między irthethi 

idaizeniami, iż ekspetymentując W r. ,1919 
^  Monachium z p. Stanisławą ŤOmcZyk, ktotà 
W transie kreowała nader plastyczne fanto
my (Opisywał je swego czasu dr. ÜchötOWi'ciZ 
w „-Annales des Sciences Psychiques“ r. 1910), 
musiał wyjechać na kilka dni do Paryża, tam 
był przy doświadczeniach z prof, dr. Gèley 
z œèdyum Ulwą C., & wróciwszy do Mouä*



chîurn, opowiada p. Tofflczykównie o zjawi
sku mąteryalizącyi, fotografowanej właśnie na 
tym sfeamie, jak kłęby teleplazmy wycho
dzące z ust Ewy C. owinęły jej giowę a na
stępnie ri góry ukazały się trzy artystycznie 
modelowane palce.

Teg® samego wieczora odbywał się seans 
z p. Tomczykówną, pojawia się materyalizacya i 
z bezkształtnej masy wyłaniają się trzy palce 
(fotografia stwierdza).

Czyż potrzeba hipotezy duchów dla wyja
śnienia tego zjawiska?

Ale eksperyment medyumiczny nie jest zw y
kłem doświadczeniem fizycznem z apara tam i 
fizycznymi — to eksperyment psycho-fizyo- 
logiczny z substancyą żywą i medyum z pe
wnym ładunkiem myśli, uczuć, wyobrażeń, o 
niesłychanie czulszej wrażliwości od wrażli
wości przeciętnej osoby na jawie.

Na dewód, że z ja w jf  s ą  „^s^cSs©“  ra®- 
íäs?aim, podaje Sehrenek-Nótzing (fotografie 
stwierdzają t@ objektywnie), iż zjawy, twarze 
ich — jakie pojawiały się widzialnie i doty
kalnie, przy doświadczeniach z medyum Ewą 
C. były piękne, artystycznie modelowane — 
(Ewa C. mieszkała u  rzeźbiarki pani Bisson, 
swej opiekunki), zjawy przy innem medyum 
(chłopak z Bawaryi) miały twarze bez wy
razu, niby papierowe, a często szkicowane 
jak przy bałwanach ze śniegu.

R s e e s ÿ î ï iâ s to à à  faktów i©i@lk6n@zÿ91 t e -  
leplEst^ä nie da się zgładzić — zjawiska wyż 
wymienione miały miejsce i u  innie w domu. 
na seansach z p. Niutą G. w marcu i kwie
tniu z. r. — uczestnikami, byli znani prof. 
Uniwersytetu Dr. Cz., Dr. Czy., lekarze Dr. S., 
Dr. Z. i wiele osób inteligentnych. Natural
nie nie były to doświadczenia ścisłe — ka
żdy uczestnik mógł jednak osobiści© stwier-



D o  s t r .  8 6 .
Na nagim brzuchu medyum umieści ła  się dziwna ma- 
terya teleplastyczna,  przypominaj ąca  błony wnętrzności.
(F o to g ra fia  w y ję ta  z k s iąż k i „ M a te r ia l is a tio n sp h a e n o m e n e "  D ra 
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dzić rzeczywistość substańeyi, występującej 
z medyum i znikającej — oraz dotykać ją.

Medyum jednak, nieumiejętnie kształcone 
przez kierowników dawnych, mimo nadzwy
czajnych zdolności, produkowało objawy ty l
ko w zupełnie zaciemnionym pokoju i tylko 
łia małą ilość sekund znosiło oświetlenie ja
snością czerwoaej latarki, dla widzenia mato- 
ryalizaeyi.

Kwestya „kształcenia medyum “ jest może 
nies® niejasną: Otóż objaśniam: ktoś ma np. 
wybitne zdolności,mazykalne, gra  ze słuchu 
n a ! fortepianu®, śpiewa i t. p. Grono znajo
mych opowiada nieśtwerzsne historye o ka
wałkach, jaki samouk ten wygrywa, a odwie
dzają© go, wyświ^tuje, poddaje, a może to — 
a może to zagrasz? Czy produkując się w gro- 
ni® tego rodzaju melomanów, ów uzdolniony 
muzykalnie rozwinie się na koncertanta lub 
śpiewaka, wedle wymogów muzykalnej elity?

Tak jest dziś z medyami — i ten i ów chciał
by doznać dreszczu z  poza progów doczesno
śc i— jeden spodziewa się takich lub owakich 
nadzwyczajnośei — objawienia dla poprawy 
doli, osobistych dolegliwości, — inni mają 
ćwieka Jaalmesewskieg© — demaskować prze
widywane oszustwo, a nielicznej tylko garst
ce idzi© o psznsBii® arjawłisls, odsłaniają* 
eych nowe dziedziny badania „tajem nie du
ch  sì S ©âœSsa8*.

A od tego, co mianuje się „nowe“ (choć od 
najdawniejszych czasów historyi ludzkiej istnie
ją fakta, t. zw. spirytystyczne) i jest zjawi
skiem pozornie sprzecznem z utartemr pra
wdami realnego życia, oficjalna nauka stře
ni i stroniła zawsze.

Ten niby bierny opór sprzyja właśnie zwy
cięstwu nowej prawdy, dodaje rozmachu i 
wytrwałości jej wyznawcom.



Któż dziś się nie 'Mzś.mieje, słysząc, że gdy 
znakomity, fizyotog H arvey odkrył krążenie 
krwi i bicie serca, oraz spisał je, wybitny le
karz włoski odezwał się:

— Może sobie serce bić w Londynie, my 
tu nic takiego w Lombardy! nie słyszymy i 
słuchać nie .będziemy!

Lak jak z chaotycznie poplątanych faktów 
starej alchemii wyłoniła się wspaniała odkry
ciami „chemia współczesna“, tak z punktu  
duchów, światełek i widm zmarłych — hipo
tezy spirytystycznej — wyłoni się „ ш й а й га  
© æjawssiïacêi m edfssm žessi^c íá“ , stokroć 
donioślejsza dla postępu kultury i poznania 
„natury cziouneha'-'-, niż wszystkie dotychcza
sowe tizyologie i psychologie, obładowane 
spuścizny „Haeckla®, t. j. „bewzględnego ma- 
teryalizníu naukowego“.

Materya nie da odpowiedzi na pytania nur
tujące dusze ludzkie, faktä sprzeczne z jej 
doktrynami chwytają głodni idei; i tak opa
nowała umysły doktryna spirytystyczna.

Medyumizm, oprócz dziedziny ,,fizylka!nej“ 
■wyż szkicowo podanej, obejmuję i dziedzinę 
„mentalną“ (duchową) — fakta wyłącznie psy
chiczne. 1

Być może, że z t©j dziedziny wyłoni się 
kiedyś prawda, która tłucze się pośród sprze
czności zjawisk, naciąganych na teoryę i wia
rę spirytystyczną.

Jest w Watykanie obraz cudny Rafaela, 
który ludzie nauki winni by umieścić w swych 
uczelniach. Dysputa, czyli szkoła ateńska, 
Arystoteles, uczeń boskiego Platona wska
zuje dłonią ku ziemi — Plato ku niebu!

Arystoteles to symbol trzeźwego badania 
realnych faktów, Plato symbol zachowania 
nieśmiertelnych ideu
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%Dusza i ciało io tglko dwa sh zijd ła , 
A toieini czasu i p izesiizem  sidia 
Duch m oj rozcina w posięoowym -locic  — 
Gdy się zu ży ją  p izez  chw il i p iób krocie. 
Odpadać m uszą  — lecz ON nie umiera.
To ten „psalm wiary“, który zawsze i wszę

dzie jawnie, lub tajemnie, przewodzić muai 
ludzkości na drogach rozwoju.

Lwów.-
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Któż daiś s!ę nie t.pzi-lmieiej . słysząc, že 'gdy 
znakomity fizyołog H&tveg odkiył krążenie 
krwi i bicie serca, oraz spisał je, wybitny le
karz włoski odezwał się:

— Może sobie serce bid w Londynie, my 
tu nie takiego w Lombardy! nie słyszymy i  
s iu ch aćn ieb ęd z jem y !

Lak jak z chaotycznie poplątanych faktów 
starej alchemii wyłoniła się wspaniała odkry
ciami „chemia współczesna“, tak z punktu  
duchów, światełek i widm zmarłych — hipo- 
teży spirytystycznej — wyłoni się „wSasSaa 
© E ja w is k a c h  medyasmíffiSMířcBl“ * stokrod 
donioślejsza dla postępu kultury i poznania 
„natury człowieka“, niż wszystkie dotychcza
sowe fizyologie i psychologie, obładowane 
spuścizna „Haeckla*1, t. j. „bewzględnego ma- 
teryalizrnu naukowego“.

Materýa nie da odpowiedzi na pytania nur
tujące dusze ludzkie, faktä sprzeczne z jej 
doktrynami chwytają głodni idei ; i tak opa
nowała jimysły doktryna spirytystyczna.

Medyumizm, oprócz dziedziny 
•wyż szkicowo podanej, obejmuję i dziedzinę 
„mentalną“ (duchową) -y' fafeta wyłącznie psy
chiczne.

Być może, że z  t®J d z i e d z i n y  wyłoni się 
kiedyś prawda, która tłucze się pośród sprze
czności zjawisk, naciąganych na teoryę i wia
rę spirytystyczną.

Jest w  Watykanie obraz cudny Rafaela, 
który  ludzie nahki winniby umieścić w swych 
uczelniach. Dysputa, czyli szkoła ateńska, 
Arystoteles, uczeń boskiego Platona wska
zuje dłonią ku ziemi — Plato ku niebu!

Arystoteles ta symbol trzeźwego badania 
realnych faktów, Plato symbol zachowania 
nieśmiertelnych idei»
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yDiisza i ciało io tylko  dwa skrzydła, 
h io iem i czasu i przestrzeni sidła 
Duch mój rozcina w posięDOwym4ocie — 
Gdy się zużyją  przez chwil i prób krocie. 
Odpadać muszą  — lecz ON nie umiera.
To tea „psalm wiary“, który zawsze i wszę

dzie jawnie, lub tajemnie, przewodzić musi 
ludzkości na drogach rozwoju.

Lwów.-
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SCHRENCK-NOTZINGA 

ZJAWISKA MATERYALÏZACYI.





— Więc pan wierzy w îgîde brednie ! non- 
sensa '?— zapytaí rnnip ienen z poważnych in- 
telelüuah'stów, gdym rnu opowiadał p sean- 
sąch z Guzikiem. Wzięto pana na kawał w 
bardzo wyrafinowany sposób. Gdzież pan ma 
dowody, że ktoś nie pomagał Guzikowi w je
go operacyach, że on sam nie wywoływał 
tych fenomenów. Wogóie, zakończył ów pap. 
apodyktycznie, wolałbyś pan zajmować się 
czemś poważniejszem, niż bezkrytycznie da
wać wiarę historyjkom medyumistycznym-

Otóż temu panu i podobnym neofobom, 
chciałbym odpowiedzieć rozprawką o feno
menach Schrenck N oízinqa. Choć dowód to 
będzie niewprost, to jednak z faktów, jąkie 
zebrał ów niemiecki uczbny, wynika można 
śmiało powiedzieć niezbicie, oczywistość zja
wisk medyumistycznych. A jeśli zjawiska te 
były możliwe u medyów Schrenck-Notzinga, 
to niema racyi odrzucać Guzika, jakkolwiek 
jego materyajizaeye nie podległy tak ścisłej 
i drobiazgowej kontroli, jak poniżej opisape.

Doktor Schrenck Notzing jest monachijskim 
lekąrzem-psychiatrą, autorem licznych dzieł 
z swego zakresu, i dzięki swym badaniom 
medyumistycznym, stał się ogó ífs ís  u z n a n ą  
p o w a g ą .

r Badania te prowadzi on od trzydziestu bli
sko lat sumiennie, gruntownie, krytycznie,

\



bez nprzM zeń i iluzyi, powodowany Jedynie 
pra 'ireniem  zdobycia wiedzy i prawdy. W r. 
1909 na zaproszenie pana Bissona, sławnego 
francuskiego dramałopisarza, wyjechał oň do 
Paryża, gdzie zapoznał się z medyum Ewą C., 
p którą odbywał przez cztery łata ogromną 
ilość posiedzeń spirytystycznych. Posiedzenia 
te przeniósł później do Monachium. Bezpo
średnio potem eksperymentował z medyum 
polskiem Stanisławą P. Przebieg tych wszy
stkich posiedzeń opisał on dokładnie i bardzo 
szczegółowo w dużej książce, zatytułowanej: 
Schrenck-N otzing  Matei iahsations Phänomene. 
M ünchen, IQÍái Dzieło to jest niezmiernie 
bogato ilustrowane zdjęciami fotpgrafieznemi 
zjawisk, powstałych podczas seansów, co do 
których autentyczności nie możemy mieć w ą t
pliwości wobec powagi naukowej, w jakiej 
jest utrzym ane całe dzieło.

Pierwsze medyum uczonego Ewa' C. to dwu
dziestoletnia panienka z mieszczańskiej fran
cuskiej rodziny, której fizyczny i psychiczny 
portret maluje nam autor bardzo szczegółowo. 
Jei medyumiczne własności zwróciły uwagę 
państwa Bissonów, którzy się od dawna już 
interesowali temi zagadnieniami; ci więc spro
wadzili ją do siebie i tam w zamkniętepi kółku, 
do którego i Dr. S. N. został dopuszczony, 
u rządzano seanse.

Jak  protokóły wskazują, w pierwszych la
tach około 40 proc. posiedzeń było ujemnych, 
później zaś 60 proc. Na posiedzeniach doda
tnich zanważono jedynie t. zw. materyaliza- 
cye, a zupełnie nie jakiekolwiek fizyczne 
manifestacye, jak np. u Eusapii Paladino i 
n Guzika/Żadnych więc nie zanotowano pu
kán, podnoszeń stołu, aportów lub telehine- 
tycznych fenomenów, ani objawów świetlnych. 
Jej specjalnością było jedynie wytwarzanie



zmpfervalizowanyeh ciai, począwszy sd ledwo 
widocznych obłoczków, a skończywszy na 
stałych tworach o twardej konsystencji głów 
i ciał ludzkich. Fenomeny te były w miarę 
posiedzeń coraz bardziej rozwinięte i wyra
ziste. Z początkiem widziano tylko białe 
plamy o nieregularnej postaci, później ręce 
i ramiona V  szkicowych zarysach bez ciał. 
Spostrzeżenia były przelotne, czerwone świa> 
tło, przy którem eksperymentowano, dosyé 
ciemne. Powoli udało się wzmocnić ©świetle
nie, wiara w siebie u  medyum wzrosła, przez 
co podniosła się i inteuzywnośó fenomenów. 
Wszystkie te optyczne wrażenia trwały po 
kilka sekund. Niezależnie od surowej kon
troli, jakiej poddawano medyum przed po
siedzeniem i po pósiedzeniu można było od 
pierwszych chwil • oglądać przez cały czaa 
ręce, a później i nogi medyum. Wkońcu oka
zały się twarze i udało się przy momentainem 
oświetleniu urządzić zdjęcie. Z reguły Ewa 
zapominała o wszystkiera, eo zaszło podczas 
seansów.

Oto jak się odbywały wszystkie posiedze
nia. Przykładem może być tu protokół z I-go 
posiedzenia z dnia 21 maja 1909, który p o d a 
jemy w nieznacznem skróceniu:

„Uczestnicy państwo Alexandre Bisson, pań
stwo A n d ie  Bisson, pan Chevreuil (maiarz) 
pan R. M., fa n  Delanne i autor. Miejsce po
siedzenia: mały pokój w kształcie atelier na 
piąłem piętrze w domu Avenue Vietor Hugo  
51/2 m  długości, 3 т  szerokości, o jednem 
wyjściu do sypialni. Drzwi te znajdowały się/ 
w niszy, utworzonej przez kominek o podsta
wie kwadratowej wymiarów 80X80. Otwór 
niszy był zamknięty przez ciężką zasłonę 
o dwóch skrzydłach. Cała wewnętrzna ściana
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niszy była pbcifjgnięta czarną rrjaieryą, !ą zaś 
przytwierdzoną gwoździisarai do ściany.

Rpwnież lekki fotel trzcinowy, na którym 
Ewa siedziała, był obciągnięty czarną mąte- 
ryą.' Staranne przeszukanie gabipetu j fotelu 
przyniosło — ujemny rezultat. Nigdzie nie 
Znajdowały się tajemne drzwi albo półki'; 
wszędzie, gdzie ręka mogła, wejść pod ni á te
ry ę, nic nie znaleziono. Ďrzwi zostąiy przeze- 
mnie osobiście zamknięte i zapieczętowane. 
Kontrola okaz,ywała pp posiedzeniach ząwsze 
nietkniętą pieczęć.
Miejs.ce posiedzeń w maju i czerwcu 1909 roku

g a b in e t

k o m in ek  ¡

UJ
2 m . 20

zasłona

i  x X X
x  X

X
rjije jsca s ie d z ą c e  uczestn ikčvy

a p a ra t  fo to g ra ficzn y

Skoro medyuin w gabinec|e zostało zahy- 
pnotyzowane, co załatwiał z początku krew ny



dziewczęcia p. R. M., k tóry później nie bra! 
udziaíu w posiedzeniach, następowało zatn- 
knięcie zasłony. Oświetlała pokój elektryczna 
lam pa o Iß świecach, obwieszoną кі}кц ka- 
w ałkam i czerwonego papieru albo materyi. 
Y\l miarę jak część tych kawałków ujmowano 
albo dodawano robiło się jaśniej lub cjem- 
niej. Ną rązie oświetlenie było wystarczające 
jlo rozpoznania; w skazówek zegarka także w 
pobliżu portyer.

Ewa rozbierała się przed posiedzeniem  do 
skóry i musiała włożyć odzienie przyniesione 
jej przez uczestników, które poprzednio do
kładnie zbadano. Składało się ono z czarnych 
m ajtek trykotow ych złączonych, z pończo
chami'; majtki te bez żadnego otworu sięgały 
aż do bioder i tam  były wokół zeszyte z suk
nią. Suknia była z jednej sztuki spódnicą 
zeszytą z bluzką o półdługieh rękaw ach.

W szelkie inne odzienie jak  koszula i t  p. 
odpadały. Otwór szyi i rękaw y były również 
przedtem  ściśle przy ciele przez panią Bisson  
zszywane. Prócz tego dokonywano bardzo 
często przed rozpoczęciem posiedzeń i po 
seansach ginekologicznych i anusowych badań 
stale z negatywnym  rezultatem . Ewa przy
chodziła z reguły na posiedzenia bez obuwia. (

Gdy medyum po tych badaniach wchodziło 
do gabinetu, można było przyjąć, że ani za 
kotarą, ani w ciele Ewy niema, j a k i c h k o l 
w i e k  b i a ł y c h  m a t e r y i  l u b  p r z y r z ą 
d ó w . Skoro tylko usiadła (stałem przy niej) 
przystąpił do niej р. M. i wyprawił Ewę me- 
smerycznemi pociągnięciami w hipnozę.
\ Pan R. M. odstąpił, pani Bisson zamknęła 
zaąłouę.

Czas posiedzenią od 9-20 do 10*50. Pierw
sza ęzęśp tych pozicdzeií b h h jła  sfię grzy za-
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chowaniu spirytyeżnych tradyeyî î zwycza
jów, które później odpadły.

Medyum zażądato po krótkim  ezaaie, aby 
obecni śpiewali, ce uczynili nucąc chóralnie 
różne melodjre. Po jakiej pól godzinie-zagtona 
otw arła aię na 10—15 cm, ale tylko na prze
ciąg 2—3 sekund. U j r z a ł e m  z a r y s y  i 
p r o f i l  b i a ł o  o d z i a n e j  p o s t a c i  w ie l 
k o ś c i  d o r o s ł e j  o s o b y ,  k tóra się potem 
s z e ś ć  r a z y  z r z ę d u  p o k a z a ł a  t o en 
jace  to en di o fil. Można było w yraźnie spe- 
strzedz tw arz średniej wielkości z w yraź
nym i rysami, niedozwalającemi jednak roz
różnić, czy to były kobiece" lub męgkie rysy. 
N a  g ł o w i e  z n a j d o w ą ł  s i ę  s i l n i e  u m o 
c o w a n y  t u r b a n  z b i a ł e j  B a a te ry i ,  
k t ó r y  d o s y ć  g ł ę b o k o  z a c h o d z i ł  n a  
c z o ł  o i p r z y p o m i n a ł  b a n d a ż  o p e r o 
w a n e g o .  M edyum nie było przytem  rów no
cześnie widzialne. !

Raz spostrzeżono głowę dość blisko podłogi, 
to głowa, ta  głofra, potem się .podniosła, aże
by  pokazać się w profilu. Ręc® m edyum  mo
żna było zauw ażyć częściowo jako białe 
planty.

W tych w arunkaełi zjawił się raz fenomen 
w  tym  sam ym  kostyum ie po prawej ręce nje- 
dyum . Zasłona została od środka ściągnięta 
i  znowu o tw arta ; przed nami stało teraz me
dyum  w swej czarnej szacie. Ledwo dwie se
k u ndy  w ystarczyły, aby ©ptyezay obraz 
znikł.

Po posiedzeniu znowii dokładne badanie 
Ewy, zarów no jak  i gabinetu. Brak jakich
kolw iek podejrzanych śladów*.

Począw szy od 25 listopada zaczął au to r za 
zgodą m edyum  d o k o n y w a ć  z d j ę ć  f o t o 
g r a f i c z n y c h  zjaw medyumieznych. Pierw- 

« » 0  zdjigei© pokasuj© sam  n i e r e g u l a r n e
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k ł ę b y  J a k i e j ś  m a t  e r  y i wychodzącej z ust 
i  z rozmaitych otworów ciała w postaci: p a 
se m , s z n u r ó w ,  w s t ą ż e k .  Oto jak opisuje 

/ ■ au tor powstawanie i Bliższe szczegóły tych
fenomenów na posiedzeniu z 17 maja 1916. 
„Medyum zażądało, abym . wszedł do gabi
netu . Przy otwartej zasłonie ukląkłem  po jej 
praw ej stronie, tak, że moja głowa była 
w  wysokości' jej głowy, moj® obie ręce trzy 
m ały jej prawą ręką, jej lewa ręka ujm ow ała 
skrzydło zasłony po. tejże stronie. Głowa me
dy um była zwrócona na lewo. Wśród głębo
kich  wzdychań i kurczowych naprężeń mię
śni utworzyło się bezpośrednio przed moirai 
oczyma d u ż e  p a s m o  l e k k i e j  s u b s t a n -  

. e y i ,  które jakoby w y c h o d z i ł o  z j e j  u s t ,  
p o w i ę k s z a ł o  s i ę  i z g ę s z e z a ł ® .  Utwór 
ten  mógłby byd jakie 5—8 cm szeroki, 40— 
50 cm długi. Zbliżyłem głowę na jakie 15— 
20 cm i w i d z i a ł e m  j a k  t a m a s a  l e n i -  
■wie s i ę  p o r u s z a j ą c a  i w y g l ą d a j ą c a  
j a k  z w i t e k  n a j d e l i k a t n i e j s z e g o ,  s z a 
r e g o ,  p r ą ż k o w a n e g o  w e l o n u  p o w o l i  
© p a d a ł a .  Zjawisko zniknęło za zasłoną od
dzielając się powoli od ust.

Po małej pauzie zjawisko to powtórzyło się 
z tą  zmianą, że cała głowa medyum była 
okryta tą  zasłoną, tak żeśmy nie mogli doj
rzeć rysów twarzy, jakkolwiek była ona 
przed zasłoną n a  widoku. Podczas tego ręce 
m edyum  trzym ałem  ja i D t F. Po zniknię
ciu zjawiska badałem tw arz ńiedyum, k tóra 
b y ł a  c a ł k i e m  m o k r a  i p o k r y t a  j a k b y  
ś l u z ę  m®.

W -dalszych seansach widzi i fotografuje 
au tor l i c z n e  r ę c e ,  lub zjawy do rąk  w y
chodzące ' z głowy, ust i piersi medyum. 
W  jednym w ypadku prosił autor m edyum , 
ażeby zechciało u d z i e l i ć  m u trochę tej m a-



-  78  ^

teryí, M óra słu^y- do wytw arzania fpiiome- 
nów. Medy tim zgödaito się. Oto jäk op'isüje 
a u torów moment schw ytania substäücyi. „Pod
czas gdy fęee medyum kurczowo lizym aty 
się skrzydeł zasłony i były zupełnie widoczne 
zbliżyłem w' wysokóści o ko ło .30 cm pondd 
jej praw ą ręką pudełko porcelanowe, k tóre  
trzyriiałem praw ą ręką. W chwili zbliżenia 
■widzą wszyscy obecni jak trzy zupełnie w y
kształcone palce wychodzą z zasłony i doty
kają  pudełka. Palce te  uchw yciły pudełko 
z .jednej s trony  i pótrząsły niem kilka razy . 
Ъ, tego momentu skorzystałem, aby p o k r y w 
k ę  p r z y m k n ą ó  i pudełko schoWaC do kie
szeni. Po oglądnięciu pudełka przy elektrycz- 
nem  świetle później znaleźliśmy po jego wyż
szej stronie j a k b y  p r z y l e p i o n e  d w à  
к  a w a ł k i ,  które rozpoznano przy mikrosko- 
pijnem  badaniu jako cząstki ludzkiej skóry. 
Żadnego defektu skóry nie m ożna było zna- 
leśó ani na rękach, ani na  nogach dziew czę
cia* *).

Podczas seansu dnia 15. listopada 1910 r. 
m asa wydzielająca się sznurkam i z m edyum  
dotykała w szystkich obecnych. Następowały 
także delikátne u d e r z e n i a  tą  substaneyą, 
jakby  cieniutkim bicżykiem. Za jednem z ta 
kich uderzeń au to r uchwycił ten  delikatny 
jakby z kauczuku zrobiony wilgotny sznur. 
Ten jednak wężowym r u c h e m  w y r w a ł  
s i ę  z rąk , p r z y e z e m  p r ź e - r a ż o n e  m e-,' 
d y u t n  w y d a ł o  o k r z y k  b ó l u .

W miarę posiedzeń zjawy staw ały się Co
raz konkretniejsze i w yrazistrze. 1 tak  Zwy
czajnie ukazyw ały się na  głowie lub obok

*) Atitor wątpi jednak w autentyczność tego 
dokumentu, który mógł być Według kiego też 
i  ßmßiyeöny przez medyum.

I



gîowÿ iriedyutn b i a ł e  z a w o  j e i c h u s t k i p  
z których wyłaniały się tw arze kobiece o wio 
nięte tą  m ateryą, jak w ramach. Nìèktóre 
z hich b a r d z o  p i ę k n e ,  o ż y w y c h  o c z a c h  
i c h a r a k t e r z e  r y s ó w  s i l n i e  u w y d a t 
n i o n y m .  Podczas posiedzenia z ďniä 22/XI 
1911 Udało się p. Bisśon  (za zgodą medyUm) 
u c i ą ć  p u k i e l  w ł o s ó w  t a k i e j  z j a w y ,  
co było połączone z o k r z y k i e m  b o l u  
u  m e d ý u m  i z n i k n i ę c i e m  z j a w y .  Do
kładna analiza tych włosów wykazała, że są 
one zupełnie różne od włosów Ewy. Mikro- 
fotogräm y włosów Ewy i „Estelli“, tak  ka
zała się nazyw ać „dam a“, reprodukow ane 
w  dziele całą tę  różnicę uw ydatniają. Dodać 
trzeba też to, że kontrola przed i po seansie 
jest coraz surowsza, ręce zawsze widoczne, 
względnie ręce i nogi m edyum trzym ają oso
b y  biorące udział w eksperym entach. Ilość 
aparatów  fotograficznych została zwiększona; 
w  samym gabinecie Ewy, za zasłoną ustaw iano 
d w a 'ap a ra ty  stereoskopowe, które pozw alają 
ująć zjawę na  płycie ze wszystkich stron.

W wysokim stopniu niezw ykłe fenom eny 
zaszły na  posiedzeniach z dn. 10 i 11 w rze
śnia 1911 w Sf- Jean de F m , dokąd Ewa 
udała się z panią Bisson  na  w ywczasy letnie. 
Świadkiem tych zjawisk była sam a p. Bisson  
co do której wiarygodności nie m am y powodu 
w ątpić. Analogiczne zresztą w ypadki stw ier
dza później z autopsyi i sam autor. Oto co 
pisze p, Bisson w  liście do doktora S. N . 
„Dziesiątego września Ewa mi zaproponowała, 
ażebym  ż  n ią sama róbiła eksperym enty, 
ponieważ dziś się czuje doskonale. Uśpiłam 
ją  o 83/4 i natychm iast po zapadnięciu w hip
n ozy  zaczęło się c h a r á  t e r  y s t y c z n e  r z ę 
ż e n i e  i dziwnie zm ateryałizow any kształt 
okazał gig na lewem ram ieniu m edyum jesz-
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eze zanita zaw arła zasłonę. Siedziałam przed 
gabinetem.

M aferya oddzieliła się od ram ienia Ewy 
i biała plama poruszała się po czarnem tle 
gabinetu. Przez ten czas trzym ałam  ręce Ewy.

Później otw orzyła Ewa firankę bardzp sze
roko i ujrzałam  w głębi gabinetu jakie 50 
cm  od głowy Ewy coś jakby t w a r z ,  k t ó r a  
s i ę  n a  m n i e  p a t r z  a ł a .  Liczę 70 s e k u n d  
z j a w a  s i ę  n i e  p o r u s z a .  Ręce Ewy ciągle 
w  moich rękach.

Ewa widocznie przyciągnięta fenom enem  
•wyprostowuje ram ię (z moją ręką) w k ierun
ku  zjawy, k tó ra  zniknęła, wydaje gw ałtow ny 
okrzyk i popada w omdlenie przed moimi 
oezyma. Później mi powiedziała, że m aterya- 
łizacya została pow strzym ana przez zbyt 
silnie w padające światło, że m aterya zbyt 
g w a ł t o w n i e  c o f n ę ł a  s i ę  w g ł ą b  j e j  
ei  a ł  a, w s k u t e k  c z e g o  s i  ę j e j  t a k  n i e 
d o b r z e  z r o b i ł o ,  ż e  s t r a c i ł a  p r z y t o m 
n o ś ć .  Zam knęłam  więc zasłonę stale trzy 
m ając ręce Ewy i pozwoliłam jej w ypocząć.

Całkiem powoli otw iera sięnanow O  zasłona 
i spostrzegam  na nowo głowę w tyle gabi
n e tu  obok głowy Ewy. Przez 10 sekund nie 
rusza  się zjawa. Później zm alała i znikła po
woli.^

Nagle żąda odemnie Ewa, abym  szybko 
rozpruła szw y; z d z i e r a  z s i e b i e  m a t k i  
t r y k o t o w e  i o d z i e n i e  i siedzi przede- 
m ną całkiem naga. I

Teraz zaczęła się dla mnie serya nadzw y
czajnych zjawisk.

Na nagiej piersi zjaw iła się płaska, duża 
ciem noszara plama, biała na zew nętrznych 
brzegach, trw ała jakiś czas i zniknęła w oko-



D o  s t r .  8 7 .
Posiedzenie  z 23 lutego 1913 przyniosło zjawą mężczy
zny całkowitej postaci.  Po prawej stronie nagie medyum.





íícy pępka. Widziałem dokładnie Jak tam  
staia wchłonięta.

Zasłona znowu była jakiś czas zam knięta, 
przyczem jej rąk  nie puszczałam. U otworu 
firanki okazała się na nowo biała plama, mia
nowicie na jej ciele i to tego samego ksztaN 
tu  co poprzednio, tylko trochę większa. Z pla
m ą tą  był złączony po lewej skronie brzu
cha duży ciemny*1 kulisty 'o tw ó r, w środku 
biały, po obu brzegach ciemnoszary. Liczę 
przy otwartej zasłonie 22 sekundy ; nagle ma- 
terya kurczy się na jej ciel© pod kątem  pro
stym -do osi ciała i tworzy szeroką wstęgę 
od biodra do biodra, rozszerzającą się pod 
pępkiem. I to zjawiska zwija się i znika w 
pochwie.

Medyum otwiera ną moje życzenia uda 
i widzę jak m aterya przybiera dość dziwacz
n y  kształt orchidei i powoli się zm niejszając 
wchodzi do pochwy. Podczas całego tego pro
cesu trzym ałam  jej ręce. Ewa teraz oświad
czyła: Poczekaj trochę, spróbujemy ułatw ią 
przejście. Podnosi się, wstępuje na foteí, u- 
siada na poręczy podczas gdy jej nogi spo
czyw ają na siedzeniu. Otwiera nogi. Przed  
m oim i oczym a p izg  otwartej zasłonie w ycho
dzi z  /е/ pochw y masa o kształcie duże/ ku li 
i przecięciu około 20 cm i sadowi się z  wiel
ką. szybkością na górnej części je/ uda. R oz
poznaję w tej masie niezbyt ¡eszcze w yiaźną  
tw aiz, któ iej oczy na mnie spoglądają. Gdy 
się .jeszcze bardziej schylam, aby lepiej wi
dzieć podnosi się głowa przed moimi oczyma 
i ulatuje nagle od m edyum  w cienie gabinetu¡ 
niedostępna moim oczom. Znowu medyum 
popada w omdlenie“...

Bardzo dziwne fenom eny zdarzyły się też 
w  obecności samej p. Bisson w Paryżu w gru
dniu 1911 r.



Oto räosíowny cy tat z protokołu:
„Zaledwie Ewa została przez panią Bîsson 

Uśpiona, gdy ta  zaczęła w ydaw ać czężąee 
i  chrapliwe dźwięki wydechowe. Teleplasty- 
ezn® akty  rozpoczęły się natychm iast.

Ku memu największem u zdziwieniu u jrza
łem  tw a r g  p a n a  B še so n , m ęża mojej zna-? 
kom itej współpracowniczki, k tó iy  w styczniu 
1912 był umarł. Twarz ta  była Jakby m«- 
s æ k îc o w a m a  c z a f n ą  k r e d k ą  n a  p ła s k im  
p 0 dkSaďžä©s udrapow ąna w  welonie jak na  
zjaw ach daw nych obserwacyi. Jakkolw iek 
zauw ażyłem , że obecna tam  pani Bisson na
tychm iast lozooznała swego męża i okazała  
głębokie wzruszenie, nie byłem pew ny mego 
w rażenia i liczyłem się z możliwością złudze
nia. Skoro tw arz na nowo się ukazała zapa
liłem trzykrotnie proszek m ägnezyow y przy 
pomocy elek trycznego’‘kon tak tu  i otrzym ałem  
ogółem z trzech aparatów  dziewięć zdjęć. Pani 
Bisson tw ierdziła w każdym  razie, że przy 
jsierwszsm zdjęciu lozooznała dwie giomg, je« 
dną męską i jedną kobiecą, co się przy wy* 
w oływ aniu płyt okazało prawdziwem .

Obrazy przypom inają maski, skoiuppnow a- 
ne  p rzy  pomocy sztuk plastycznych, w zrę- 
eznem  udrapow auiu welonem , bez śladów 
rzeczyw istego życia, jednak z całem podo
bieństw em  portretow em . P rzy tem  nie m ożna 
było skonstatow ać ponad w szelką wątpliwość, 
żadnej plastyki rysów  tw arzy, a p o d k ła d  
obrazti zdaw ał się mieć podobieństw o x  p a*  
piórem .

Pomimo trzykrotnych zdjęć fenom eny dalej 
się rozwijały. Teraz zjawił się stw ór na jej łe- 
vŕym Ьагкй. Ewa 4oświe,tliła go najpierw  czer
w oną a ßotem  białą lam pką elektryczną. Tym 
czasem obraz, na którem  rozpoznałem  w yra
źnie męskie brodate oblicze, z Wysokiem eaa®
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îem, nie w ytrzym ał stłum ienia światła ł zn i
knął za ooaiciem fotela E w y  w k iem nku  ścia
n y  tylnej gabinetu  (przyczem Ewa nie zm ie
n iła  położenia, swe] ręki).

Ponieważ obserwowałem obraz począwszy 
od pleców dokładnie, więc teraz nie spuści
łem  go z oczu, tylko powstałem, wsunąłem, 
głowę głęboko do gabinetu, pochylając się 
nad siedzącą spokojnie Ewą, mając zasłonę 
zam kniętą nad moją Szyją. W ten  sposób 
padł ponad moją głową promień św iatła 
n a  tylną ścianę gabinetu, nie drażniąc me* 
dyum. 'M ęska tw a iz stała teiaz  przedem ną 
en face, niby portret wielkości naturalnej 
um ocowany na tylnej ścianie. P ortre t ten  w y
trzym ał na świetle około 6 sekund, obrócił- 
się około własnej osi płasko przy ścianie, gór
n a  część tw arzy padła ku  dołowi i w szystko 
zniknęło  w kierunku podłogi (za plecamj me* 
dyum) bez śladu.

Podczas tej cąłej obserwacyi ciało Ewy by
ło nieruchom e i przezem nie kontrolowane. 
Obraz był zupełnie od m ej oddzielony. P o ru 
szenia i zniknięcie n a s S ę p o w a S f  lak toz  w y -  
woSywara© p ip íe s  « ¡© ru ch o m ą sSłą.

Ewa czuła się pd posiedzenia i nowej sk ru 
pulatnej réwizyi źle, wymiotowała kilkakrot
nie krw ią i m iazgą żołądkową. Również skar
żyła się na ból głowy. Stan wyczerpania- 
trw ał kilka dni.

Autor był zawsze obecny przy Wywoływa
niu  p ły t; pierwsza i druga serya pokazały 
dw a oblicza jedno nad drugiem, jedno m ę
skie a pod niem niewieście, trzecia serva 
tylko męską twarz. Uderzające podobieństwo  
m ęskiej iw a izy  ze  zm arłym  pisarzem A le-' 
ksandrem Bissonem było natychm iast widocz
ne. P róbki p izesłane rodzinie zostały przea;
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wszystkie^ członków rodziny i przyjaciół nie
boszczyka rozeznahe jako portrety Bissona 
w w ieku 38 lat. Ewa omdlała gdy ujrzała te 
obrazy.

Twarz kobieca pod Bissonem, którèj głęb
sze cieniowanie przypom ina plastyczne m o
delowanie m a regularniejsze, ładne ry sy ; jej 
w yraz inożnaby uw ażać za sztyw ny.

Są to widocznie jakieś płaskie obrazy u- 
drapow ane welonami, artystyczne rzuty, ry 
sownicze szkice, zbladłe, zam azane rysunki 

' węglem lub glinką, w żadnym  razie jednak 
n ie  zdjęcia z na tu ry  lub reprodukeye foto
graficzne, jakkolwiek portrety same są ujęte 
naturalnie. Niezależnie od tego, że po Bisso- 
n ie  nie pozostały absolutnie żadne fotografie 
albo rysunki do połowy en face o takim  w y
razie i postawie, jak  nasze obrazy, również 
szkicowośó w  rysunku i błędy w subtelniej- 
szem modelowaniu tw arzy przem aw iają prze
ciwko użyciu fotografii.

Tak np. naw et bardzo kiepska fotograficz
n a  rep ro d u k c ja  nie mogłaby linii okularów 
oddać tak nieregularnie i poiom iczm e  jak na 
naszych obrazach. To samo m ożna powie
dzieć o innych szczegółach, nprartystycznera. 
ujęciu brody, oczodołów, czoła i t. d. Pomi
mo oczyw istych błędów rysunkow ych, żadna  ̂  
z dotychczasowych, fotografii nie prześcignę
ła żywości i wym owy w yrazu oczu. A te u- 
duchowionę, pełne życia oczy były chaiakte- 
ig styczną  cechą fizijognom ii Bissona.

Może więc artystycznej in te ligencji chodzi
ło w łaśnie o to, ażeby tylko tyle cech cha
rak terystycznych  wlać w  tę tw arz, ile po
trzeba, aby być poznanym , a resztę rzeczy 
niepotrzebnych stosownie do zasady na¡m niej
szego w ysiłku  oszczędzić. W ten sposób da
łoby się wyjaśnić tę  im presjon istyczną ten -
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dencyę sprseeznošci pomiędzy żywym w yra
zem tw arzy z jednej strony, a niedokładno
ściami i brakiem szczegółów и drugiej strony.

Rezultat posiedzeń z 1 lipca 1912 można 
uważaó za jeden z  msJSjarsâæleJ Irstes-ssai- 
J^cycta w ŕ^nčkéw  ка*ж@| czt©ro8©tirai@l 
© bserw saeyf. Stoimy tu  przed faktem , że 
przez m edyałns działanie r y s y  tw a r z y  sm a r«  
l a g o  æ ostaSy w  p a r t r e t c w y  s p s s ó ls  zr®- 
k o s is tru o w a îî® .

Na posiedzeniu z dn. 24 czerwca rozpozna
ła pani Bisson w tw arzy, k tóra się pokazała 
rysy  swego zmarłego siostrzeńca, Jerzego 
Ih u rn e ia . Udało się jej je utrwalić na płycie 
fotograficznej: Autor nie był obecny na tych 
seansach. W piśmie z 1 lipca pisze oaa o tym  
w ypadku co następuje:

„Pokazałam  wczoraj mej siostrze (matce Je 
rzego), nie zaw iadam iając Jej o tem, ani nie 
robiąc żadnej uwagi, —- swą fotografię z 24 
czerwca.

„W rażenie, jakie ona zrobiła na niej, było 
nad oczekiwanie bardzo gwałtowne. — Za
wołała :

— Jerzy, m o'i kochany synu, to ty  jesteś, 
m ój Boże, mój Boże, jakie to jest dziwne i 
straszne zarazem.

Potem  zalała się łzami*.
Na jednem z dalszych posiedzeń pokazała 

się znow u zjawa p. Bissona, tylko w  dwóch 
trzecich wielkości naturalnej, —■ co autor 
uw aża za bardzo w ybitny i  godny uw agi 
a k t m edym m styczny.

30. XI. 1912 zjawia się głowa kobieca nie
zwykłej piękności: typ prześlicznej młodej 

, Angielki. W szystkie te  tw arze m ają jedną 
charakterystyczną cechę : są dwuwymiarowe. 
Stereoskopiczne zdjęcia z kilku stron stw ier
dzają to dokładnie. Ц а  gig w ife wrażenie,



Jalíobý te  były tiiezwykłe malowidła na ina- 
téryi; czy kartonie4 ale o żywości i blaśkn  
oczu, k tó iyćh  żaden m alaiz nie zdolaiby na- 
sladowac.

^Posiedzenie z dnia 5. stycznia 1913^ (cżer- 
wone światło o sile stu  świec) — pisze aii- 
to r na którem  pani Biśson sam a opero
w ała z nagiem m edyum  przynosi tego rodzaju 
postęp, że p a  ra *  p ie r w s z y  w daló  s l ą  s f o 
to g r a f o w a ć  t© I®p6azm ą nä  nagièrn ciöle 
medyum. Również podczas tego posiedzenia 
ręce nie opuszczały zasłony i były od po
czątku do końca tak  kontrolowane, że Ewa 
nie mogła Się niemi posługiwad.

W edług opow iadania pani Biśson, zjawiła 
się sfotografow ana m aterya, w okolicy pępka 
poruszała się jak  żyw y gad w serpentyno
wych zakrętach, albo skokam i p® ciele do 
g ó ty ; nägle powstało nitkow ate połączenip 
pom iędzy ustam i m edyum  a m ateryą. W tej 
chwili zapalono światło błyskaw iczne. Małe- 
ty a  sama p izypóm ina sko m ą  subslaneyę po
chodzenia intesiinalnego i składa się w idocz
nie z licznych węzłów, strzępów  i pasem. 
Pomimo zakłócenia, dokonanego přZéz świa
tło błyskaw iczne ta  maSä teleplastyczna nie 
zniknęła, tylko umocowała się dwoma węzła
mi, k tó ie  się u tw orzyły  z  tej sUbstancyi na  
obu brodawkach piersiowych E w y, łącząc się 
z pępkiem  trójkątną siatką.

Bezpośrednio po drugiej fotografii odstąpiła 
pani Bisson W tył, aby apara ty  Zamknąć ; 
w  tej chwili podniosła się Ewa przerażona 
tém  zakłóceniem, jeszcze pokryta m ateryą, 
wyszła z gabinetu i padła omdlała w  ram io
n a  p. Bisson. W tejsamej chwili mäsa zn i-  
knçiài M edyum pewoli p rzy  pielęgnacyi swe] 
opiekunki przychodziło do sił,

Jedne z posiedzeń przyniosło nowy doku-



m ent psyelioTogîezny. Oto udało sfę autorow i 
t']Ą6 w pudełko trochę owoj tajerriiiiczei má- 
terýi tym razem w formie płynu; Płyn ten 
po rozbiorze okazał się jakimś śluzem, podo- 
tonym w składzie Chemicznym do śliny, lecz 
iaieco od ntej różny. Brakowało niu bowiem 
w  ślitiie zwyczajnych eząstąk rózpadu kö- 
Hiórek.

Posiedzenie z dnia 23. lutego 1913 r. przy
nosi nowy4 postęp w m atśryalizacyi. Ewa za
żądała w transie, aby ją zupełnie rozebrano^ 
I oto ukazał się fantom, przedstaw iający m ęż
czyznę w całej postaci, o tw arzy ascety lub 
C hrystusa (z banalnych reprodukcyi). Męż
czyzna ten był odziany w długi biały płasżcs, 
ręce miał skrzyżow ane na piersiach. Twarz 
jest skończona bez fragm entów i strzępów, 
jak to się spotyka na poprzednio reproduko
w anych głowach. Długi owalny kształt obli
cza, wysokie, wąskie czoło, szeroki, długi, 
dobrze rozw inięty dos, długa broda spiczasta 
i staranny wąs, zarówno jak lewe ucho, wszy
stko to można bardzo dokładnie na fotografii 
zauw ażyć. Postać ta  zjawiała się jeszcze kilka- 
krotnie. ■

Na seansie z 16. maja 1913 г. Ewa miała 
głowę (jâk na wielu innych posiedzeniach) 
Obwiązaną bardzo silnym i gęstym woalem, 
zeszytym  z suknią i majtkami. Pomimo to 
Z jej ust wyszła (jak to widzimy na kilku 
zdjęciach) substáneya w postaci jakichś włó
kien, u których końca był zawieszony duży 
m ęski palec.

Na tych fenomenach skończyły się posie
dzenia z Ewą G., które przyniosły istotnie 
wiele interesującego m ateryału. Sżćzupłą część 
książki obejm ują doświadczenia że Stanisławą 
P,, Polką ż W àiszàwy, odbywane w Mona
chium, która jednak ze względów wstydliwo-



écî nte pozw alała na  dokładną, rewfzyę, taką, 
jaką urządzono u Ewy C. Fenom eny zauw a
żone u tego m edyum  odpow iadają ; początko
wym  stadyom  doświadczeń z Ewą C. Są to 
taśm y, sznury i t. p. utw ory, wychodzące 
z ust m edyum poprzez woal, w którym  
tkw iła głowa. W idzimy je również na licznych 
zdjęciach fotograficznych. Ciekawe jest tu. za
stosowanie kam ery filmowej. Na 2-ch stronach 
m am y reprodukeye kilkudziesięciu filmów, 
które  odtw arzają nam  ewolucyę fenomenów.

W osobnej części książki, zatytułow anej : 
„Rzut oka w stecz“, zajm uje się au tor k ry ty 
cznym rozbiorem  owych m edyum icznyeh fak
tów. Stwierdza, że należy wykluczyć jak ie 
kolwiek oodkladanie fa łszyw ych  p ły t fotogra
ficznych , ponieważ au tor stale miał je pod 
kon tro lą ; tem sam em  upada teorya złudzenia, 
jakiem uby mogli podlegać uczestnicy  wobec 
tak  niezbitej wym owy aparatu  fotogiaficznego. 
Również należy wykluczyć przem ycanie jak ich
kolwiek przedmiotów przez medyum. Podczas 
wszystkich posiedzeń panowało czerw one 
światło i to coraz jaśniejsze, tak, że przy 
końcu miało ońo natężenie 100 świec. Rów
nież kontrola m edyum  była eorąź surow sza. 
Usta, nos, uszy, włosy, anus, vagína, ub ran ia  
były dokładnie badane. Od r. I9j3 Ewa po
zostaw ała jedynie w m ajtkach. Otóż rezu lta t 
czteroletniej najstaranniejszej kontroli by ł 
stale negatyw ny. Niema więc w edług najw ię
kszego praw dopodobieństw a wątpliwości co 
do uczciwości m edyum. Tak więc zrobiono 
w szystko co było w  ludzkiej, mocy, ażeby  nie 
dopuścić do oszustw a. f

„Może kto autorow i zarzuci (pisze N. S. N.), 
żeśm y m ateryi nie schw ytali (w całości) i nie 
starali się w gw ałtow ny sposób rozw iązać tej 
Jkwestyi,



Na í© odpewlem co następuje : Jedna próba 
zdem askow ania podjęta w M onachium nie 
udała się. Dr Kafka (obecny n a  posiedzeniu) 
próbował pochwycić szarą  substancyę ze szyi 
medyum. Substaneya zniknęła, a następstw em  
tej próby było kilka eiężkich omdleń, kilko
dniowa. choroba, i instynktow na ^półroczna 
niechęć do produkcyi, k tóra dług© jeszcze 
na  posiedzeniach działała ujemnie. Zresztą 
naw et, gdyby się udało otrzym ać trochę tej 
substancyi, to kto wie, czy dałoby się ją za
chować bez zmiany. M aterya ta , zdaje się, jest 
nietrw ała na świetle, łatwo zm ienia się w płyn | 

I lub gaz. Liczne ślady na odzieniu w kierunku 
u st i genitaliów były  zawsze płynne. Sprze
ciwia się to jednak faktowi, ż® udało się! o trzy 
m ać włosy. Być może jednak, że chodzi tu
0 wypadek aportu“.

Omówiwszy kw estyę ruchów  plazmy rne- 
dyumieznej, według autora bardzo zagadko
wą, przechodzi S. N. ds zagadnienia kształ
tów . Oto jego uw agi:

Z m ateryi białej i półpłynnej pow stają ka
wałki, wypustki, w yrostki i dziwaczne kształ
ty  o wyglądach liści, kwiatów (np. orchidei)
1 niższych istot żyjących, takie, jakie spoty
kam y w przypadkow ych igraszkach przyrody. 
Samo w sobie to zjawisko nie jest dziwniej
sze, niż odrastanie głowy u  robaków  anelidów 
po dw unasturazow em . odcięciu, albo nowo
tw ory  u planariów  i salam andry. Są to tak  
zw ane pseudopodia.

Obok tyeh w ypustek widzimy lepiej w y
różnione kształty  o szkicowanych rysach rąk  
i palców. W yglądają one nieraz jakby  zro
bione z białego papieru. Jednak  badanie mi
kroskopijne fotografii nigdy nie wykazał© 
charakterystycznej s truk tury  papieru, czy ja
kiejkolwiek innej m ateryi. Jest te  jakaś ale-
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ШВЯа stibśianćya ziarnista. Zupeînîe to same 
Йа się pewiedžieó o gîowaeh і eätköwityeh 
llestaciacłti Czagèm są to tylk© fragm enty 
г  przednią częścią, czasem m ają one takż® 
kaw ałek  czaszki i ty ł niezupełnie rozw inięty.

Rohi to tak ie  w rażenie, jakoby siła tw ór
cza starała się najm niejszym i środkam i osią- 
gnąć najw iększy efekt.

Ni* da się też wykluczyć, zdaniem  autora, 
f ik tt t  wpływ u w yobrażeń m edyum i uczestni
ków  n á  pow staw anie głów i postaci. Są to 
řéprodukcye rzeczy i osób w idzianych p rzez 
kich. P an  Bisson należał do codziennego to
w arzystw a m edyum, jak również ów kuzyn 
p. Bisson, którego śmierć zrobiła na Ewie C. 
tak  wielkie w rażenie. Inne osoby, reproduko
w ane później w  przestrzeni, m usiały rów nież 
utkw ić w podświadomej lub naw et świadomej 
pam ięci m edyum  lub uczestników;

W zakończeniu zapytuje się autor co te 
w szystkie tak  dziwne fenotheny znaczą. „Czy 
te  zm iany w żyjącej substancyi, k tórą nazy
w ają teleplazm ą są spow odew ańe prżezr zna
ne siły chem iczne i fizyczne ? Czy telëpla- 
styczna m aterya składa się równie jak żyjąca 
substancya w swej prym ityw nej formie także  
Z kolloidalnego i krystalioidalnego roztw oru, 
ják  to się ma z żyjącą m ateryą w myśl do
w odów  Thom asa G raham a ? Czy także w te- 
leplaźm ie podobnie jak w  protoplaźm ie che
m iczne czynniki dokonyw ają przy pom ocy 
najdelikatniejszych m em bran czynności asy- 
йіііасуі i dysym ilaeyi, ezem się tłum aczą 
zjaw iska w zrostu?  Czy ich spontaniczne ru - 
«by, zm iany kształtów  dadzą się porów nać 
i  rucham i am eby Umax, k tóra  ze swej béz-

Шаііпе} m asy bez struk tu ry  w ysuw a części 
sbne do podeszwy i w  m ikroskopijnem  
¡ wykonywa pełzające ruchy. Czy chodzi



m ôže w  procesach m ateryatizàeÿî o przej
ściowe tw ory, o chwilową i szybko rožpädä- 
jącą się budowę wielokomórkowych Organów 
i organizmów, których egzystencya jäk u 
w szystkich wyższych istot jest zależna od 
ruchu, pożywienia, w zrostu i ŕózu inäžääiä?

Czy wobec problemu m atëryàlizaéyi dà Się 
wogóle utrzym ać räcyonálny, pozytywistyczny 
punkt widzenia ?

Nawet przyjęcie Witalizmu albo biolôgíéž- 
й ej energii jako działającego precedeiigtl fiia 
daje wystarczającego tłum aczenia. Opis fiie 
jest tłumaczeniem. Także i w iedza przyrodni
cza w ykryw a szeregi przyczyn i podaje zm ia 
n y  jako działania pew nych przyczyn. Jak  
jednak z przyczyny powstaje skutek, niewia
domo. Już spadający kamień jest W tym  sen
sie dla nas cudem, gdyż my nie wiemy jak 
to ziemia się do tego zabiera, aby kam ień 
przyciągnąć.

Tak też nie wiemy ezem jest energia, k tó 
rej działanie spostrzegamy.

Ale wszystkie otacźające nas i codziennie 
się spełniające cuda odbywają się w myśl 
pew nych praw, podczas gdy fenom eny w tej 
książce opisane zdają się być p&za nim i o iyie, 
że dziś ńam jeszcze nie jest dane ustalić zw ią
zek ich ze znanym  nam  porządkiem natury .

P rzy  tak  uderzającej sprawności fizykal
nych wyników  m edyum izm u z dànemi ścisłej 
w iedzy przyrodniczej jest zrozumiałe jeżeli 
pow ażni badacze raczej przyjmują, że m edya 
z pomocą pom alow anych kawałków papieru 
•świat duchów w szarlatański sposób wywołują 
niż jakoby tu chodziło istotnie o rzeczywiste 
fakta.

Gdyż w iedza jeszcze niedość wielkie zro
biła postępy, ażeby bez wielkich trudności, 
módz zaasym iiować te  aow e niepraw dopj
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dobne, ale fednak autentyczne  wynîkî obser- 
wacyi. Ale віа jest to jeszcze racya, ażeby 
tym  faktom  odmawiać wszelkiego interesu.

Może znajdzie się prędzej czy później ba
dacz, k tóry  uzna za w skazane zająć się po
w ażnie problemem m edyum istycznym  i zba
dać m ateryał zaw arty  w dziele*.

Ale czy m u się uda zbliżyć się ku rozwią
zaniu tej niezwykłej zagadki zadowolić, swą 
żądzę wiedzy. Albo może i on, jak wszyscy 
badacze dotychczas, którzy próbowali pod
nieść cokolwiek zasłonę, zakończy swe dzieło 
okrzykiem  : ,¡Ignoramus“ i na  nowo rzuci py . 
tanie Keplera i

Ozy może eały dotykalny świat
Jest tylko powłoką niewidzialnego świata sił?



Prośba
do Ssan. CsytelmMw.

Kto chce zabierać głos w sprawie m edyn- 
mizmu, powinien wprzódy (bez względu na 
to, czy posiada ty tu ł naukowy, ezy niej za» 
z n a jo m lć  s są  z  p rzæ d m ü o tem  i jego 
literaturą — i dopiero potem występować z 
krytycznem i uwagami.

L iteratura, traktująca o zjawiskach m edyu- 
mieznych, literatura naukowa, jest już dzisiaj 
ogromna. Trzebaby, zaczynając od prac Croo- 

' kes’a i Wallace’a, wyliczyć tu  s a tk i  tÿ tu ü ô w  
książek, napisanych w tym  przedmiocie przez 
pow ażnych badaczy wszystkich narodowości.

W ostatnich zwłaszcza latach pojawił się 
liczny szereg c& nych  prac w języku angieB- 
skEm, francuskim , ^Saskim  i nlosm eckim . 
U nas tylko w Polsce, ód śmierci znakom i
tego badacza medyumizmu Dra Ochorowicza, 
którego zasl.ug zwykle się nie docenia, zapa
nowało milczenie.

Chcemy tu zwrócić uwagę czytelnikom na  
kilka s îa jr io w sz ÿ c lî , is&íbSškaeyj nsem ie- 
«käcli, jako (ze względów walutowych), dzi
siaj nam  najdostępniejszych. Są to;:
Dr. v. Sehrenck-N otzing: ESaíeräáäšsaíäorss« 

p S ia è n c m e n e . München. Verlag Reinhardt 
.1914.1

Dr.v. Schrenck-N otzingrPhÿsifesiische й й ае»  
п о т е ш е  d e s  SVledumismias. München. 
Verlag Reiahardt. 1920.
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Fr. G runew ald: Pit^sSkaäSseSí - m ed ium !*
s t i s c h .  U n te r s u c h u n g e n .  J. Baum. Ver
lag, Pfiillingen in W ürtemberg. 1920.

Dr. Rudolf T ischner: U eber T elep ath ie  
H eS E sch en . Experimentell theoretische Un
tersuchungen. M ünchen. Verlag J. F. Berg
m ann. 1920.

Naukowem badaniem  zjawisk m edyum i- 
cznych zajm uje się w Anglii od lat wielu 
„Societij fo r  psuchical research“', którego człon
kam i było (i jest) wielu znakom itych uczo
nych  (Myers, Lodge, Sidgwick i inni).

W Paryżu pow stał (dzięki fundacyi boga
tego badacza „Institut m etapsgchique inter
national“, którego dyrektorem  jest Dr. Gustave 
Geley. Członkami zaś kierującego kom itetu 
s ą :  Prof. Charles Riebet z „Institut de F rance“, 
jąko prezes honorow y; prof. Rocco Santoli
quido, deputow any włoski i radca stanu  jako 
prezes; hr. A. de Gram ont z Institu t de France 
jako w iceprezydent; Saurel jako skarbn ik ; 
generalny inspektor lekarski dr. C alm ette; 
Gabryel Delanne, Camille Flaqamarion, Jules 
Roche deput. i b. m inister, dr. 1. Teissier prof. 
na  klinice medycznej U niw ersytetu v/ Lyonie, 

Towarzystwo to w ydaje miesięcznik „Bul
letin m etapsychique“

Zważywszy, że — jak to na wstępie zazna
czyliśmy — kto nie zaznajom ił się z przed
miotem, lepiej uczyni, jeżeli pow strzym a się 
od wypow iadania swych poglądów na n ie
znaną mU kategoryę zjawisk — w  myśl ostrze
żenia: Si tacuisses... (a odnosi się to zarówno 
do lekarzy i fizyków, jak do filozofów), śmie
m y prosić ludzi nauki w Polsce, aby zechcieli 
podjąć badania, przerw ane po śmierci dra 
Ochorowicza.

A drugą prośbę kierujem y do szerokich sfer 
,laików, którzy bez przygotow ania naukowego

к
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! równie bez znajomości literatury  medyumî- 
cznej biorą się dziś do doświadczeń, żądni 
w zruszeń niezw ykłych i niezm iernie zacie
kaw ieni zagadkowem i zjawiskami. Byłoby 
najlepiej, aby laicy „spirytyści“ przesta li 
się denerwować seansami, bo z nich pożytku 
niem a, a nieraz szkoda psychiczna wfynika. 
Nieznajomość literatury  sprawia, że pryw atna 
„kółka spirytystyczne“ grzęzną w starych złu
dzeniach i błędach, a czynią odkrycia, sto-, 

k r o tn ie  już dokonane. (Takie „odkrycia“ robią 
jednak często także i badacze naukow i m e- 
dyumizmu). A więc prośba: zanim  zasiądzie- 
eie do „seansu“, zaznajomijcie się z naukow ą 
liie rah n ą  m edyumiczną.

Ale strzeżcie się szarlatanów i „profesorów*
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